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DO W A L K I  Z B E Z R O B O C I E M !
Już tyle napisano, naradzano się, za­

powiadano, a nawet wydano zarządzenia 
iw sprawie walki z bezrobociem, że za­
chodzi uzasadniona obawa, aby cała Ha 
akcja nie utonęła w powodzi słów i pa­
pierów. Zima nieubłaganie zbliża się 
wielkimi krokami, wszyscy zgodnie mó­
wią, że zdają sobie z jej grozy sprawę i 
mówią, że rozumieją potrzebę przygoto­
wania się no przeżycia zimy, ale konkre­
tnie sprawa tak doniosła jakoś nie rusza 
z miejsca.

Mianowane prezydjum „naczelnego 
komitetu"1 dla walki z bezrobociem do­
piero mianowało sekretarza swego biu­
ra, stwarza się jakiś aparat, który bę­
dzie dużo kosztował, a konkretnych prze­
jawów działalności jakoś ciągle nie wi­
dać.

Prasa brukowa i sanacyjna pisze o 
przygotowaniach samorządów, a najkapi- 
talniejsze w tern jest, że magistrat stołecz­
nej Warszawy pod przewodnictwem wi­
ceprezydenta Szpotańskiego z B. B. S. 
zareklamował się organizowaniem 40 ty­
sięcy obiadów dla bezrobotnych w kuch­
niach publicznych i dobroczynnych. Jak 
z tego widać istnieje zamiar utopienia) 
całej akcji w „wasser-zupie". Ale bezro­
botni z tej „pomocy" nie skorzystają i 
będąc ofiarami dzisiejszego ustroju do 
roli żebraczej sprowadzić się nie dadzą.

Jako ilustracja znaczenia wydanych 
zarządzeń jest obecny strajk w garbarni 
lwowskiej, prowadzony o to, aby nie by-
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Zgon p ot, Lugo Brenlano.
W Monachjum zmarł jeden z naj­

większych ekonomistów niemieckich prof. 
Lugo Brentano, któremu ruch robotniczy 
przede wszystkie m w Niemczech, ma mu 
wiele do zawdzięczenia, mimo, iż inigdy 
nie był socjalistą. Był on zwolennikiem1 
t. zw. szkoły historycznej i kierunku pro­
pagującego już w latach 70-tych zeszłego 
stulecia politykę socjalną i ustawodaw­
stwo socjalne.

Brentano był szczerym demokratą i 
szermierzem walki z wstecznictwetn. Wy­
dał szereg dzieł, w których budził zro­
zumienie dla zagadnień Owiązanych z eman 
cypacją świata pracy.

Pomoc Niemiec dla U0W ?
II. Kurjer Codzienny umieścił dwie 

fotografje listów niemieckiego minister­
stwa spraw zagranicznych do konsula nie­
mieckiego w Krakowie w sprawie ukra­
ińskiej. Jeśli listy te, świadczące o po­
mocy Berlina dla U. O. W., są prawdzi­
we — to niewątpliwie jest to pierwszo­
rzędną sensacją polityczną.

lo redukcji ludzi, a może być zmniejsze­
nie czasu pracy. Nie ma jednak nikogo, 
kto by skłonił przemysłowca do uznania 
postulatu robotników.

Do rozmaitych projektów zwalczania 
bezrobocia i zatrudnienia ludzi ginących 
z głodu, chcieliśmy dorzucić jeden, bar­
dzo konkretny, a jakoś dotąd wstydliwie 
przemilczany. W urzębbch i przedsiębior­
stwach państwowych, w zakładach woj­

skowych, w rządzonych przez komisarzy 
rządowych Kasach chorych, a więc w in­
stytucjach, na które rząd! ma decydujący 
wpływ, masowo pracują emeryci na wyż­
szych i niższych stanowiskach. Spotyka 
się tam pobierających emerytury od 200 
do kilkuset złotych miesięcznie i orni, 
mając już jakie takie środki do życia, zaj­
mują miejsca tym, którzy nie mają nic. 
Tamci mają podwójne pobory, a ci ginąe

» AMADA"
margaryna i  tłuszcze jadalne

są uznane przez gospodynie

za najlepsze!
Oszczędne gospodynie żądają wyłącznie „Amada“
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Opieczętowanie drukarni „Naprzodu"

W drukami krakowskiego „Naprzo- 
dli" zjawiła się komisja budowlana, ce­
lem zbadania, czy lokal nadaje się na cele 
drukami. Skończyło się na wydaniu dru­
gorzędnych zarządzeń, gdyż drukarnia 
mieści się w specjalnie na ten cel urzą­
dzonym lokalu, odpowiadającym wszyst­
kim wymogom, o czem oczywiście władze 
doskonale i oddawna są poinformowane.

Niemniej jedlnak „komisja" zażądała, 
by zarząd drukarni zmienił

w ciągu ośmiu godlziin 
przewody elektryczne i zaprowadził w 
ciągu ośmiu godzin inną instalację. Wo­
bec tego, iż wykonanie tych robót nie 
można było przeprowadzić w ciągu ośmiu 
godzin, „komisja opieczętowała drukar­
nię.

Doaać tu należy, iż „Naprzód" kry­
tykował bardzo surowo magistrat krakow-
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ski i jego „komisarycznego" prezydenta 
pułk. Belinę - iPrażjmowskiego.

W podobny sposób w czasie akcji wy­
borczej opieczętowano również tirukbrnię, 
w której wychodzi „Dziennik Ludowy", 
przy czem rzecz charakterystyczna, pretek­
stem były również przewody elektryczne.

Wczoraj rano do drukarni „Naprzo­
du" przybył komisarz magistratu z czte­
rema policjantami, celem opieczętowania 
drukarni. Kiedy robotnicy pracujący nie 
chcieli opuścić swego warsztatu pracy, zja­
wiło się jeszcze 10 policjantów, poleca­
jąc opuszczenie gmachu, poczem opieczę­
towano drukarnię.

W kilka godzin później w sprawie tej 
zjawiła się delegacja drukarzy u wicepre­
zydenta miasta. Popołudniu komisja ma­
gistracka usunęła pieczęcie, nie pozwala­
jąc jeotoak na podjęcie pracy.

Wobec tego „Naprzód1"  nie wyszedł'.
„Naprzód^ jiest obecnie prawie co­

dziennie konfiskowany, podobnie zresztą 
jak „Dziennik Ludowy".

„Naprzód" na czas zamknięcia dru­
karni ma być jdrukowany w Katowicach.

z głodu. Wystarczy przejść po różnych 
urzędach we Lwowie, czy w innych mia­
stach, zajrzeć do magistratów itd., wszę­
dzie się spotka takich, którzy do „eme­
ryturki" 300--400 zł. mieś. dorabiają so­
bie często drugie tyle. Moglibyśmy z te­
renu lwowskiego wymienić długą listę ta­
kich nazwisk. Oczywiście nie mamy na 
myśli takich emerytów, którzy mają po 
kilkadziesiąt złotych.

Tu wystarczyłoby krótkie zarządze­
nie!, a z pefwnością ialziesiątki tysięcy mfiejsc 
na całym terenie państwa znalazłoby się 
dla dzisiejszych bezrobotnych tak fizycz­
nie jak umysłowo pracujących.

Podobnie dzieje się w prywatnych 
przedsiębiorstwach, gdzie tacy emeryci „u- 
zupełniają" swoje dbchody wytwarzając 
konkurencję poszukującym pracy. Inge­
rencja rządu może tu mieć również nie­
poślednie znaczenie. Zarządzenia w tym 
kierunku mogą wydać natychmiastowe re­
zultaty i bezrobotni dostaną pracę, gdyż 
o pracę, a tnie zasiłki im chodzi.

Zwracamy jeszcze raz uwagę na po-, 
trzebę pośpiechu w działaniu, że akcja 
musi być podjęta na szeroką skalę, że 
muszą się znaleźć na nią poważne środki 
finansowe i musi być cała akcja ujęta 
rozuminie i celowo, objektywmie i beż 
rozpanoszonego dżiś sanacyjnego partyj- 
nictwa.

Czas nagli i cierpliwość ludzi gło­
dnych ma swoje granice.

N ow ocześnie urządzony

Zakład Fotograficzny 
,.L O T O S“
przy ul. A kadem ickiej 6 .

wejście od ul. C horąźczyzny 5
poleca się Szan. P. T. Publiczności 471

ii.
WARSZAWA, 12 września (tel. wł ). 

Na skutek rokowań wszczętych za po­
średnictwem inspektora pracy zatarg w 
przemyśle pończoszniczym w Łodzi zo­
stał zlikwidowany. Wedle umowy opraco­
wany zostanie nowy cennik, w którym 
przeprowadzone będzie zróżniczkowanie 
pewnych stawek przy utrzymaniu obtych- 
czasowego poziomu plac.

Zlikwidowany został również strajk 
pracowników elektrotechnicznych w Lo­
dzi. Uzyskali oni 25—35 proc. podWyżkę 
płac.

Baczność, bezrobotni we Lwowie!
Rejestrować się natychmiast w swoich 

związkach zawodowych:
1. murarze i cieśle — ul. Głowa;
2. drukarze, pomoc drukarska, intro­

ligatorzy — Piekarska 18;
3. kaflarze, ceglarze, cukiernicy i szo­

ferzy — Zielona;
4. metalowcy — ul. Ormiańska;
5. stolarze — ul. Piesza;

6. piekarze — Rynek 8 lub Kotlar­
ska ;

7. kelnerzy — Rynek 3;
8. garbarze — ul. Rutowskiego 23 

i t. o.
Sprawa bardzo ważna i pilna.

Sekretarjat Okręgowy 
Sekretarjat Okręgowy 

Komisji Związków Zawodów-

Dla każdego coś w Kawiarni „LOUVRE“ W yborna kaw a 
p o k o je  d o  gry.

O lbrzym i w y b ó r czaso p ism  — Ja sn e  i w y g o d n e  
W ieczorem  : K oncert - K abare t - Dancing - B ar, 
W n ie d z ie lę  „fiu© - o  - 8cock<ł.
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Wyścig zbrojeń
doprowadzi do rewolucji światowej 
Przemówienie Brianda wywołało silne wrażenie.

GENEWA, 12. 9. (PAT). Przemó­
wienie Briianoa wywołało olbrzymie zain­
teresowanie. Na wstępie Briand stwier­
dził, że niesłuszne są zarzuty skierowane 
przeciwko Lidze Narodów, oskarżające ją 
o bierność i (niezaradność w pracach ce­
lem zaradzenia obecnemu kryzysowi. Kry­
zys, stwierdził imówca, jest przedewszyst- 
kiem smutną konsekwencją wojny świa­
towej a następnie wynikiem egoistycznego 
szału nadprodukcji w jaki wpadły po woj­
nie wszystkie prawie narody. Ten egoizm 
nadprodukcji nie uwzględnia czynhikóW 
moralnych.

W sprawie stosunków francusko-nie- 
mieckich Briand stwierdził, że pomimo a- 
taków skierowanych przeciwko jego oso­
bie i bez względu na to co przyniesie 
przyszłość będzie on zawsze uważał okres 
swego życia poświęcony pracy nad1 zbli­
żeniem francusko - (niemieckiej za najbar­
dziej dla siebie zaszczytny. Czyniąc alujzję 
&!o projektu unji celnej austrjacko - nie­
mieckiej, Bria|nb podkreślił z naciskiem, 
jak szkodliwy jest system zatajania pew­
nych kroków politycznych i tajne postę­
powanie w ważnych sprawach politycz­
nych bez uprzedniego poinformowania za­
interesowanych rządów. Tego rodzaju po­
stępowanie, .mówił Brianti1, naraża na 
szwank wzajemne zaufanie między naro­
dami. Na przyszłość trzeba unikać po­
dobnych rzeczy. Obecnie sytuacja, zda­
niem Brianda, poprawiła się znaczniej i zau 
fanie zaczyna odżywać.

W sprawie przyszłej konferencji roz­
brojeniowej Briand podnosi, jak trudne 
było przygotowanie tej konferencji, która 
zebrać się ma 2 lutego 1932. Muszę za­
protestować, mówił Briand, przeciwko 
wszelkim zamiarom odroczenia lub odwo­
łania tej konferencji. Francja nigdy nie 
zażąda odroczenia konferencji. Gdyby ta 
konferencja nie zebrała się, Liga Naro­
dów byłaby narażona na bankructwo.

Pakt Kelloga był wielkim krokiem na­
przód gdyż uznał wojnę za zbrodnię mię­
dzynarodową. Przed podpisaniem, tego 
paktu wojna uchodziła jeszcze za środek 
dozwolony. Dziś jeszcze możliwość wojny 
w pewnych wypadkach nie została wy­
kluczona. Dalej Briand uczynił aluzję do 
protokołu genewskiego z r. 1924 i 'stwier­
dził, że był to doskonały środek dający 
gwarancję bezpieczeństwa i wykluczający 
możliwość wojny.

Na tern samem posiedzeniu przema­
wiał również przedstawiciel Chin.

(Również na tem samem posiedzeniu 
delegacje Danji, Norwegji, Holandji, 
Szwecji i Szwajcarji złożyli wspólny pro­
jekt rezolucji w sprawie redukcji zbro­
jeń. Autorzy rezolucji stwierdżają, że

Pocałunkiem w rękę
witał 12-letniego następcę tronu przed&ta 

( wicie! rządu polskiego.
WARSZAWA, 12 września (tel. wł.). 

Dziś rano pociągiem ze Zdołbunowa przy­
był uo Warszawy 12-łetni następca tronu 
perskiego wraz z 10-letni.m swym bratem. 
Następcy tronu towarzyszy świta złożona 
z dwunastu osób. Podróżują oni w dwu 
wagonach salonowych.

Na powitanie następcy tronu wyjechał 
na granicę tib Zdołbunowa poseł perski 
w Warszawie. W Warszawie no dworcu 
w imieniu P. Prezydenta powitał księcia 
perskiego płk. Głogowski, w imieniu rzą­
du zastępca dyrektora protokołu dyplo­
matycznego hr. Przeźdżiecki, który — wi­
tając następcę tronu — pocałował go w 
rękę, w imyśl eeremonjału przyjętego na 
dworze perskim.

Książęta perscy po dwugodzinnym; po­
stoju na dworcu warszawskim odjechali 
w dalszą drogę do Zbąszynia.

ZATRUCIE DWOJGA DZIECI.
BYDGOSZCZ, 12 września (PAT). — 

Rzadki wypadek zatrucia wydarzył się o- 
negdaj w Lesznie. Kilkoro dzieci przynio­
sło z wycieczki poza miasto owoce wilu- 
nia zwane popularnie dzikim makiem. — 
Troje dzieci po spożyciu owocu uległo za­
truciu, dostając konwulsji i objawów o- 
gólnego paraliżu. Umieszczono je w szpi­
talu gdzie znajdują się pod ścisłą obser­
wacją lekarską.

— o o —

główną przyczyną obecnego Kryzysu go­
spodarczego jest brak zaufania, podnoszą 
dalej, że redukcja zbrojeń jest jednym 
z najskuteczniejszych środków dla przy­
wrócenia tego zaufania i uwolnienia 
państw od przygniatających ciężarów woj­
skowych. Podkreślają następnie, że dal­
sze trwanie wyścigu zbrojeń musi dopro­
wadzić do międzynarodowej rewolucji spo 
łecznej.

Rządowi liii git osławi n i u i i l m i .
S ystem  kurjainy w  M ałopolsce zachow any.

WARSZAWA, 12 września (teł. wł.). 
Na specjalnem posiedzeniu Komitetu Wy­
konawczego Zw. Miast polskich będzie 
rozpatrzony projekt rządowej ustawy sa­
morządowej (t. zw. „małej ustawy"), któ­
ry wpłynął w tych Odiach do zwią-zku. 
Jednocześnie związek miast rozesłał 
wszystkim samorządbm projekty wspom­
nianej ustawy z prośbą o wydanie opinji.

Projekt rządowy, jak się obecnie o- 
kazuje, różni się znacznie od projektu 
związku miast, a szczególnie od proje­
ktu grupy socjalistycznych samorządów.

Mimo, iż projekt ustawy nie porusza

N A  S E Z O N  na ubrania m ę s k i e ,  p0|g|!a; FabtyCZIiy SKŁAD SUKNA 
jesienno-zim ow y palta, futra, płaszcze, 
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WARSZAWA, 12 września (tel. wł ). 
Wczoraj wieczorem podpisana została pro­
wizoryczna punktacja między Związkiem 
Artystów Scen Polskich a Związkiem Dy­

rektorów Teatrów. Warunki punktacji ma­
ją być zatwierdzone przez nadzwyczajny 
walny zjazd dyrektorów, który odbędzie 
się w niedzielę.

WARSZAWA, 12 września (tel. wł.). 
Warszawska policja polityczna w mieszka­
niu Izaka Lwa przy ul. Żurawiej 26 are­
sztowała znanych literatów komunistycz­
nych: Jana Hempla, Władysława Bronie W 
skiego, Aleksandra Chwata piszącego pod 
pseudonimem Aleksander Wat, EdWardja 
Janusza oraz stuki, mcdec. Izaka Lwa i 
Mojżesza Nowogrodzkiego.

Z faktu aresztowania tego prasa sa­
nacyjna i endecka robi wielką sensację, 
głosząc, iż aresztowani są „najwybitniej­
szymi komunistami polskimi",, co oczy­
wiście zakrawa na humoreskę.

Hempel, Broniewski i Wat znani są 
od lat ze swoich przekonań politycznych 
i występowali publicznie pod własneimi 
nazwiskami, wcale nie kryjąc się ze swe- 
mi poglądami w ogłaszanych utworach..

Wymienieni literaci tworzyli komi­
tet redakcyjny „Miesięcznika Literackie­
go", który wcale nie krył się z reprezen­
towanym przez siebie kierunkiem politycz­
nym.

Prasa sanacyjna suponuje, że areszto­
wani tworzyli komitet redakcyjny komu­
nistycznej Partji Polski.

Giełda terrorystyczna w Polsce
„Chwila" przynosi z Warszawy na­

stępującą wprost nieprawdbpodobnie 
brzmiącą wiaddmość:

Nieustannie powtarzające się akcje te- 
rorystyczne w stolicy a Zwłaszcza w dziel­
nicy Nalewek oraz sposób ich dokony­
wania naprowadziły urząd śledczy na przy 
puszczenie, że istnieje specjalna organi­
zacja terrorystyczna dzijałająca na terenie 
Warszawy. Prowadzone w tym kierunku 
energiczne dochodzenia i śledztwo dopro­
wadziły na ślad giełdy terrorystyczniej,

której członkowie na żądanie osób trze­
cich dokonywali aktów gwałtu za odpo- 
wlenniem wynagrodzeniem. W związku 
z tem onegdiaj w nocy przeprowadzono o- 
bławę, rewizje i (aresztowania wśród kie­
rowników i członków organizacji giełdo­
wej i Zaaresztowano 52 osoby. Trzech a- 
resztowanych, którym udowodniono wy­
konywanie aktów terroru stanie w myśl 
nowego rozporządzenia przed sądem do­
raźnym.

5-letni chłopak zabity przez brata.
BYDGOSZCZ, 12. 9. (PAT). Sołtys 

wsi Szabda, powiatu brodnickiego, Łęgow- 
ski, powróciwszy z polowania pozostawił 
nabit ąfuzję na stole. Korzystając z nieo­
becności ojca 10-letni Józef Łęgowski po­

czął itnanipulować fuzją, przyczem spowo- 
idował strzał, który ugodził 5-letniego bra­
ciszka jego Tadeusza, kładąc go trupem 
na miejscu. 1

Sąd doraźny na 6. Śląsku
KATOWICE, 12. 9. (PAT). Z polece­

nia prokuratora sądu okręgowego w Ka­
towicach aresztowano w Golasowicach po­
wiatu pszczyńskiego członka frakcji nie­
mieckiej tamtejszej rady gminnej Jana Lu- 
ksa pod1 zarzutem posiadania materjałów 
wybuchowych. Przeciwko aresztowanemu 
wszczęto postępowanie doraźne. W cza­
sie przeprowadzonej w domu Luksa re­
wizji znaleziono 250 gramów dynamitu, 
jeden karabin wojskowy, naładowany 4 
nabojami, 5 kapiszonów i kilka metrów 
lontu.

400 OFIAR HURAGANU.
MIAMI, 12 września (PAT). Liczba 

osób, które poniosły śmierć wskutek sza­
lejącego w Belize huraganu obliczona zo­
stała na 400.

absolutnie zagadnień ordynacji wyborczej,, 
z treści jego wynika niezbicie, iż rząd 

nie zamierza znieść obowiązującej w
Małopolsce specjalnej ordynacji wy­

borczej,
ograniczającej udział ludności w wybo­
rach komunalnych.

Pozatem projekt ustawy rządowej 
wprowadza kolosalne zmiany do ustroju 
samorządów, przeciwko którym związek 
miast kategorycznie się wypowiedział. — 
Prezydenci i burmistrzowie

dzielą się według projektu rząodwe- 
go na zawodowych i niezawodowych.

Kadencja prezydenta, wiceprezydentów i 
ławników zawodowych trwa 10 lat. Rada 
miejska wybierana ma być raz na 5 lat..

Projekt rządowy zostanie w szczegó­
łach przedyskutowany na posiedzeniu e- 
gzekutywy związku miast, która zajmie# 
w stosunku do niego odpowiednie stano­
wisko.

Pogłoski.
Pojawiły się znów pogłoski o próbach 

porozumienia sanacji z narodową demo­
kracją. Wedle nich miano ofiarować en­
dekom trzy teki ministerjalne (kolej, rol­
nictwo i przemysł) i trzy wice minister­
stwa (spraw wewnętrzn., skarbu i oświa­
ty). Prasa nar. dem. zaprzecza, jakby te­
go rodżaju porozumienie było możliwe,, 
ale „Kurjer Lwowski" pisze znamiennie', 
że gdyby kierownicy stronnictwa poszli 
na kompromis, znaleźliby się w położe­
niu Mac Donalda, którego cała partja 
pracy opuściła.

Z tego zd&je się wynikać, że coś jest 
prawdy na tych pogłoskach. Sanacja 
chciałaby się z kimś pooZielić odpowie­
dzialnością za wytworzone stosunki, ale 
wątpimy, czy znajdzie kandydatów.

Solidnie i tanio przerabia i pokrywa 
KOŁDRY i MATERACE znany magazyn W. 
IŻYCKIEGO Lwów. KOPERNIKA 3. 550

ni mmi ii pi.
Z powodu pierwszej rocznicy Brze­

ścia cala prasa niezależna zamieścił-a sze­
reg uwag i wspomnień, podkreślając zna­
czenie tej rocznicy w życiu państwowem 
Polski. Głosy te w dużej części uległy 
konfiskacie.

Prasa sanacyjna uczciła tę rocznicę 
wymownem milczeniem.

— o —

KANDYDACI DOi POKOJOWEJ NA­
GRODY NOBLA.

OSLO, 13. 9. — Z pośród' wysuniętych 
kandydatur do nagrody pokojowej Nobla, 
zdaniem tutejszych dzienników najpoważ­
niej przedstawiają się kandydatury: Mac 
Donalda, Hoovera i Gamdhiego. Z po­
śród1 tych 3-ch kandydatur wybrany zo­
stanie laureat.

O REDUKCJĘ ZBROJEŃ.
HAGA, 12 września (PAT). Zorgani­

zowany przeo paroma tygodniami przez 
prasę holenderską wszystkich odcieni ad­
res na rzecz redukcji zbrojeń uzyskał1 
2,400.000 podpisów osób w wieku ponad 
lat 18. Adres wraz z podpisami zostanie 
przedstawiony konferencji rozbrojeniowej.

ETTI&SGERA »RHIN0SAN«
(M. S. IW. No rej. 924) } ' 1

(dopuszczalne w ordynacji Kasy chorych)
u su w a^ p ew n ie  KATAR NOSA

oraz nadmierną wydzielinę śluzu 
238 sprawiają ulgę w addechaniu. 

Wytwórnia: Apteka Mr. M. Ettingera
we Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach;-

0 i  I. iei
Przed kilku dniami podaliśmy wia­

domość o ułaskawieniu b. posłanki Ireny, 
Kosmowskiej. Niektóre pisma pooały, że 
ułaskawienie nastąpiło na skutek wnie­
sionej przez p. Kosmowską prośby.

Otóż stwierdzamy, że p. Kosmowska 
żadnej prośby o ułaskawienie nie wno» 
siła, nic jej też niewiadomo o ułaskawię-, 
niu.

— o —

Kilkaset ofiar huraganu.
MIAMI, 12. 9. (PAT). Huragan, któ­

ry szalał w mieście Beaise w Konddrasie! 
brytyjskim spowodował śmierć 200 ludzi. 
Miasto uległo zniszczeniu. Wielkie spu­
stoszenia spowodował huragan także na 
Portorico i na innych wyspach antyl- 
skich. Obecnie huragan kieruje na ł+aiti.

MIAMI, 12. 9. (PAT). Liczba ofiar 
cyklonu w Belize sięga obecnie kilkuset. 
70 proc. ogólnej liczby domów zawaliło 
się. Wielka liczba mieszkańców znajobje 
się jeszcze pod gruzami zawalonych do­
mów. Cyklonowi towarzyszył gwałtowny 
przypływ morza. Fale zalały ulice miasta.
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Na marginesie kryzysu św iatow ego .
Kryzys gospodarczy świata, zastój 

produkcji i spadek konsumcji, zmniejszona 
rentowność przedsiębiorstw, wzrastające 
bezrobocie ,wszystko to wywarło głęboki 
wpływ nietylko na poszczególne gałęzie 
gospodarstwa społecznego, ale wycisnęło 
też swoje piętno na finansach państw.

Niema dziś na świecie państwa, któ- 
reby nie przechodziło ciężkiego kryzysu 
finansowego. Zmniejszone dochody nie po- 
zosiają w żadnym stosunku do znanych 
wydatków, tęm bardziej, że coraz szybciej 
spadek wpływów nie pozwala na dosto­
sowanie do nich budżetu państwowego. 
To też jdokiem z najważniejszych zaga­
dnień doby obecnej jest kwestja usunię­
cia deficytu i równowagi budżetowej.

Bogate Stany Zjetikioczdne dziś mają 
deficyt budżetowy w kwocie 1 miljarda 
dolarów. Francja, która do tej pory nie 
ucierpiała wskutek kryzysu, z powodu 
wzrostu wydatków na zbrojenia sięgnąć 
musiała do rezerw skarbowych. A dalej! 
Austrja, której deficyt stale rośnie, ciężka 
sytuacja finansowa Węgier, obawa Ru- 
munji przed ogólną katastrofą, staraniia 
Jugosławii i Czechosłowacji o pożyczkę 
zagraniczną — oto sytuacja większości 
państw świata. Faszystowskie Włochy roz­
budowały swój budżet do niemożliwych 
granic miljony lirów pochłania utrzyma­
nia band faszystowskich, to też i Włochy 
mimo butnej miny Mussoliniego stoją bez­
radne.

Powstaje w związku z tern nowe za­
gadnienie: kto ma ponieść ofiary dla ra­
towania sytuacji finansowej. Szczególnie 
kwestja ta silnie daje się odczuć w Niem­
czech i Anglji. Niemcy już od r. 1929 
przechodzą niezwykle ciężki kryzys, któ­
ry zwiększył się znacznie wskutek zwy­
cięstwa wyborczego komunistów i faszy­
stów z pod znaku Hittlera. Dyktatura fi­
nansowa Briininga zwróciła swe ostrze 
przeciw wydatkom socjalnym na bezro­
botnych, zmuszając również gminy do 
„oszczędzania" na klasie robotniczej. — 
Ciężka jest sytuacja niemieckich socjali-

M A R I A

udziela nauki gry na fortepianie,
przedmiotów teoretycznych z zakresu mu­
zyki, przygotowuje do e g z a m i n ó w  pań­

stwowych. 610
— Zgłoszenia między 12—16 —

ul. Ł o z iń sk ie g o  I. 6.

stów, którzy zdają sobie sprawę, że upadek 
Briininga da w rezultacie w miejsce dy­
ktatury mieszczańskiego centrum — dy­
ktaturę faszystowską. Faszyści i nacjona­
liści czekają bowiem tylko na moment, 
by rozpocząć gospodarkę w myśl skraj­
nego programu kapitalistycznego.

O cóż toczy się walka, czy tylko w 
grę wchodzi kwestja ratowania deficytu? 
Gra idzie o wielką stawkę; o nowe so­
cjalne elementy rozwojowe, które klasa

robotnicza dzięki sile związków i partji 
socjalistycznych przeprowadzić zdołała. 
Stanowisko proletarjatu jest jasne: ofia­
rom gospodarki kapitalistycznej,

ofiarom bezrobocia nie wolno zabrać 
tego minimum egzystencji

a temu przeciwstawia się egoizm klasowy 
burżuazji, która chce ciężary bezrobocia 
przerzucić na barki proletarjatu. Z jednej 
strony dążność klasy robotniczej do obro-

Foto-Amatorzy
525 Klisze, papiery i błony światowej sławy

oraz aParaty 1 wszel_j g l l l U B  I I " w i d I U  kie przybory fotogra­
ficzne do nabycia najkorzystniej we firmie

lliloooliła Miała Fotogralirzna
Lwów, ul. K opernika 21 — Telefon 25-22

BERLIN. — Niemiecka opinja publi­
czna interesuje się żywo wizytą francu­
skich mężów stanu w Berlinie. Prasa na­
cjonalistyczna zachowuje się tak, że za­
chodzi obawa, iż wizyta ta stanie się wiel­
ce problematyczną. Jeśli ataki nacjonali­
stów będą kontynuowane w tymi tonie, 
co dotychczas, to jest kwestją, czy fran­
cuscy mężowie stanu zdecydują się wyje­
chać do Berlina a nie ulega wątpliwości, 
że ich wizyta, któraby była pierwszą fran­
cuską wizytą w stolicy Rzeszy niemiec­
kiej po przeszło sześciu latach, miałaby 
olbrzymie znaczenia, jako wyrażająca i- 
deową zmianę w stosunkach francusko- 
niemieckich. Nastrój niemieckich stron-

wiście tajemnicą dla kół genewskich, gdzie! 
wobec tego w ostatnich dniach wysunięto 
wniosek, aby dalsze rokowania pomiędzy 
francuskimi i niemieckimi mężami stanu 
prowadzone były nie w Berlinie ale raczej 
w mieście kąpielowem Baldeln. Zwolen­
nicy francusko - niemieckiego porozumie­
nia w Niemczech obawiają się, że wizycie 
berlińskiej mogłyby towarzyszyć jakieś Za­
burzenia a im chodzi o to, aby obrady 
toczone mogły być spokojnie. Wychodzą 
bowiem; z tego stanowiska, że po óbświa- 
oczeniach z planem niemiecko - austrjac- 
kiej unji celnej każdy zdrowo myślący 
zrozumie, że Niemcy mogą osiągnąć no­
we sukcesy w swej polityce zagranicznej 
tylko na drodze pokojowej a przedewszy- 
stkiem w porozumieniu z Francją.

nictw prawicowe - radykalnych, jaki ob­
jawia się w ostatnich dniach, nie jest oczy-

Soboli wpl irsces
BERLIN. — W Poczdamie przed są­

dem Izby pracy odbył się onegdaj drugi 
termin w sprawie robotnika przeciw Ho­
henzollernowi. Robotnik rolny Voss za­
skarżył byłego cesarza Wilhelma, że prze!z 
administrację dóbr hohenzollernowskicb, 
Bornstedt koło Poczdamu, został bez u- 
zasadmiomego powodu i bez uprzedniego 
wypowiedzenia wydalony z pracy, ponie­
waż wzbraniał się wykonywać pracę po­
za godzinową, tłumacząc się chorobą o-

l i i i  Iibmllmsi.
czu. (Podczas młócenia zboża wpadł mu 
iqo oka drobny kawałek słomy).

Orzeczenie Sądu pracy przyznało słu­
szność skarżącemu robotnikowi. Sąa w 
wyroku przywrócił z powrotem stosunek 
służbowy obu stron i nakazał atiłministra- 
cji dóbr b. cesarza wyrównać należącą się 
Yossowi płacę od dnia wydalenia go z 
pracy. Również koszta sądowe ponosi b. 
cesarz Wilhelm. *

—<x>—

ny i rozszerzenia nowych form walki o 
sprawiedliwy podział dochodu społeczne­
go, z drugiej strony tendencje burżuazji 
do nieograniczonego wyzysku, do swo­
bodnej brutalnej gospodarki kapitału. Za­
gwarantowanie zasiłków choć skromnych 
bezrobotnym — to jeszcze nie socjalizm, 
ale to w każdym razie objaw rozwoju, to 
przygotowanie gruntu do tego ustroju, 
który nie będzie znał dochodów, z wyzysku 
pochodzących. Kapitalizm chce zniszczyć 
i usunąć wszystko to, co jest etapem w 
drodze do socjalizmu — oto treść istotna 
walki między socjalistami a programem 
kapitalistycznym.

W Anglji program „sanacji" budżetu 
nowego rządu opiera się też na obniżeniu 
zasiłków dla bezrobotnych. Rząd „koali­
cji" narooówej odszedł1 od' standwiska rzą­
du robotniczego, który nie pozwalał ka­
pitalistom na przerzucenie ciężaru kryzysu 
na proletarjat. I tu podobnie jak w Niem­
czech klasa robotnicza stoi mocno w o- 
bronie słusznego postulatu społecznego, 
że

ciężar kryzysu muszą ponieść klasy 
posiadające,

gdyż proletarjat nie jest w stanie go dźwi­
gać. To też śmiało i zdecydowanie wystą­
piła Labour Party przeciw rządowi, który 
chce budżet ratować kosztem robotników. 
Burzę protestu wywołało oświadczenie 
premjera nowego rządu, że gdy król re­
dukuje swoje pobory o 50.000 funtów, 
to i społeczeństwo i armja bezrobotnych 
musi przyjść z pomocą państwu. Króla 
stać na to, a głodny bezrobotny nie może 
dopuścić do redukcji skromnego zasiłku.

Widzimy, że w dwóch najsilniejszych 
państwach kapitalistycznych, Niemczech i 
Anglji, a tak samo w innych krajach, treś­
cią walki są te same elementa. W równej 
formie walczą robotnicy całego śwńata o 
ten sam cel,

o wzmocnienie tych instytucji, które są 
podstawą nowego ustroju.

Byłoby zbyt naiwnem twierdzenie, że 
to już realizacja socjalizmu, ale niemniej 
falszywem byłoby nietibstrzeganie no­
wych form. Tworzą się one w codziennej 
ciężkiej walce jako wyraz starcia żywio­
łów starego i nowego, nadchodzącego 
ustroju.

LEK A RZ D E N T Y ST A

Wanda Majewska
PO W R Ó C IŁA

i o rd y n u je  w  godz . 11—15 p rzy  ul. 
F red ry  9.

HELEN THOMPSON.

Katastrofa samochodowa
Simona w pewnej chwili powiedziała 

do mnie :
— Może być, że Gotfryd zamierza 

zostać dłużej w mieście. Nie wiedział na­
turalnie, że pan przyjedzie, bo telegram 
przyszedł godzinę po jego wyjściu z do­
mu.

— Panią proszą do telefonu — po­
wiedziała pokojówka wchodząc do poko­
ju. _  Ten pan, który dzwoni, uważa, 
że lepiej będzie przygotować wielmożną 
panią odrazu. Stało się nieszczęście.

Zerwałem się na równe nogi.
— Niech pani pozwoli, drogie dziec­

ko. Pójdę saitn dowiedzieć się.
— Nie, nie, ja sama — zawołała Si­

mona i wybiegła z .pokoju.
Za chwilę wróciła; twarz jej była 

pobladła jak płótno. Podeszła tuż do mnie, 
położyła mi rękę na ramieniu i powie­
działa głosem bezbarwnym:

— Gotfryd został zabity. Jego auto 
zderzyło się gwałtownie z innym wozem. 
To z policji do mnie telefonowano.

— Simono, moje biedne dziecko.
— Proszę się nie troszczyć o mnie — 

przerwała szybko — naturalnie wstrzą­
snęło to mną. Śmierć to rzecz straszna.

Podprowadził ją do fotelu:
— Proszę nic nie mówić, zaraz dam 

pani napić się czegoś wzmacniającego.
— Nie, nie chcę pić. Ale pragnę z pa- 

- nem pomówić. Milczenie byłoby teraz dla
mnie nie do zniesienia. Proszę usiąść tu 
koło mnie.

Milczała przez dłuższą chwilę, a po­

tem zaczęła mówić powoli:
— Pragnę panu wyjaśnić, czem dla 

mnie jest ten nieszczęśliwy wypadek. — 
Byłabym hipokrytką, przyjmując fańskie 
współczucie bez wyznania panu prawdy. 
Niewątpliwie żal mi Gotfryda. On tak 
kochał życie. I jest to niezwykle tragiczne, 
że tak odszedł bez pożegnania. Mogłabym 
mieć łzy dla każdego, kto tak nagle traci 
życie, ale... — spojrzała mi poważnie w 
oczy — ja, o ile chodzi o moją osobę, 
muszę przyznać, że nie odczuwam ani bólu 
ani zmartwienia. Patrzy pan na mnie z 
oburzeniem? Czy pan naprawdę niczego 
nie odgadywał?

— Nigdy nie miałem wrażenia, żeby 
Gotfryd ;był"dla pani stosownym mężem, 
jako twój opiekun miałem poważne wątpli­
wości, gdyście się zaręczyli. Nie’sądziłem 
jednak nigdy...

— Że jego śmierć będzie dla mnie 
dobrodziejstwem — dokończyła. — Tak 
jest w istocie. Przeżyłam 8 lat męki, upo­
korzeń i strachu. Czy przypomina pan 
sobie zebranie u Poyntnerów ubiegłego 
roku? Byłam wtenczas w wielkim hiszpań­
skim szalu, który wzbudzał ogólny podziw. 
A wie pan dlaczegó go włożyłam? Oto, 
aby ukryć sińce na plecach i ramionach...

*

Spojrzałem na nią zdumiony.
— Simono, czy to istotnie prawda ? 

Taki brutal! Dlaczego nie powiedziałaś mi 
tego wcześniej ?

— Sama nie wiem. Sądzę, że z dumy. 
Od tęgo czasu wiele zmieniło się w moich

zapatrywaniach. Gdyby Gotfryd był zo­
stał przy życiu, byłabym się z "nim roz­
wiodła.

— Co wpłynęło na zmianę pani po­
glądu?

Zawahała się przez chwilę.
— Wprowadzę pana w nowe zdumie­

nie. Młody Harold Poyntner i ja... ko­
chamy się.

— Harold Poyntner? — powtórzy­
łem.

— Tak, sama nie wiem, jak się to 
stało, jak się to zaczęło. Z początku są­
dziłam, że to tylko przyjaźń. Ale później 
— nagle — wszystko się zmieniło. Czy­
taliśmy w swoich oczach. Z początku 
broniłam się przeciw temu i byłam bar­
dzo nieszczęśliwa. Czy pan mnie potępi, 
że rwałam się do miłości, za którą byłam 
tak bardzo stęskniona?

Potrząsnąłem głową.
— Niech mnie pan jednak źle nie 

zrozumie — podjęła na nowo — nie u- 
czyniłam nic takiego, czegobym się po­
trzebowała wstydzić.

— Znając panią i Harolda nie wątpi­
łem o tern.

Załamała ręce.
— Mój drogi opiekunie, wierz mi, 

że dłużej byłabym tego nie znosiła! Zanie­
dbanie ze strony Gotfryda, miłość ku mnie 
Harolda, podkopywały zupełnie siłę mo­
jej woli. Teraz walka się skończyła. Nie 
mogę wprost tego pojąć! Zgryzota, nie  ̂
szczęście zapadły się jakby w przepaść.

I *  . i
Gdy umilkła usłyszeliśmy nagle od­

głos zajeżdżającego przed dom auta.  ̂ — 
Spieszne kroki dały się słyszeć w sieni, 
po chwili otwarły się drzwi pokoju i u- 
kazał się w nich Gotfryd.

— A więc Simono, mimo wszystko 
żyję! Policja pomieszała nazwiska. Pośpie­
szyłem do domu, jak tylko się o tern do­
wiedziałem. Proszę, niech pan wejdzie, 
panie doktorze. Dr. Farcott był tak u- 
przejmy, że zawiózł mnie do domu. Mia­
łem nieszczęśliwe zderzenie i o mało co 
naprawdę nie zostałaś wdową, moja 
drpga!

Simona podeszła powoli do męża.
— Co za szczególna pomyłka! — Głos 

jej drżał silnie. — Powinieneś wypocząć 
Gotfrydzie. Zaraz przyniosę whisky. — 
Szczególna pomyłka tej policji. Proszę sia­
dać doktorze. Taka straszliwa pomyłka.

*  ffi

— W  jaki sposób stał się tein wypa­
dek, Gotfrydzie? — przemówiłem głośno, 
aby odwrócić uwagę od dziwnych słów 
Simony.

— Nie wiem dokładnie — odpowie­
dział. — Zderzenie jakich wiele.

— A co się stało z pasażerem dru­
giego auta?

— Został zabity na miejscu.
Gotfryd zawahał się.
—  I co właśnie najstraszniejsze w 

tej sprawie to to, że myśmy go wszyscy 
znali.

— Któż to taki?
— Młody Poyntner.
Zaparło mi oddech.
— Co? Harold? — Co ty mówisz?!
— Tak, niestety!
Z wzrokiem niemal nieprzytomnym z 

przerażenia Simona rzuciła się ku mnie.
— Chodź, drogie dziecko — powie- 

wiedziałem do niej, zasłaniając ją przed 
wzrokiem męża. — Pomogę pani przy­
rządzić whisky. Mąż pani potrzebuje po­
krzepienia po tern wstrząśnieniu.
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Z kleryka - dyktatorem Rosji
W Mainożurji, w Charbinie żyje obec­

nie na wygnaniu kilku lud'zi, którzy dobrze 
znają osobę sowieckiego dyktatora Stalina 
z czasów, kiedy tenże jako młodzieniec 
przygotowywał się do seminarjum ducho­
wnego w Tyflisie.

Józef Wissarionowicz Dżugaszwili —- 
tak bowiem brzmi prawdziwe nazwisko 
Stalina — wstępując o'o tyfliskiego semi­
narjum' duchownego, nigdy nie miał za­
miaru zostać księdzem. Tyfliskie semkia- 
rjum ouchowne, założone w roku 1819, 
stało się najpopularniejszą uczelnią na 
Kaukazie, ośrodkiem oświaty w kraju. — 
Był to swego rodzaju uniwersytet. Zakład 
ten stał się również centrem nacjonali­
stycznej i .rewolucyjnej działalności wszel­
kiej młodzieży gruzińskiej.

Stalin Dżugaszwili wstąpił1 d'o semi­
narjum w roku 1898. Seminarjum, zało­
żone zostało w stolicy kraju kaukazkiego 
idła zasilenia wpływów rosyjskich w Gru­
zji i zrusyfikowania tamtejszej młooZieży. 
Usiłowania Rosjan jedhakowoż spełzły na 
tuczem. Zamiast Rosjan z zakładu wy­
chodzili zdeklarowani gruzińscy nacjona­
liści-autonomiści oraz rewolucjoniści. '

Przy seminarjum w wielkim pięcio­
piętrowym gmachu znajdował się internat 
dla studentów a dyrekcja seminarjum u- 
silinie dbała o to, aby do gmachu tego nie 
przedostało się ani jedno pismo świeckie. 
Stućbnci nie mogli też uczęszczać do tea­
tru. Nie trzeba dodawać, że ścisłe tel za­
kazy miały odwrotny skutek. Studenci u- 
częszczali do teatru a pomimo ścisłej kon­
troli do internatu od czasu do czasu prze­
dostawały się pisma świeckie a nawet 
czasopisma nielegalne, które czytane były 
przez wszystkich studentów.

Nauka w seminarjum odbywała się 
tylko w języku rosyjskim i pomimo, że 
95 procent słuchaczy było narodowości 
gruzińskiej nie wykładano ani języka gru­
zińskiego ani historji gruzińskiej. Dopie­
ro po strajku studentów w roku 1892 
zaprowadzono wykłady literatury gruziń­
skiej.

Wielka sława Stalina należała jeszcze 
do przyszłości, ale ojca Stalina Wissariona 
znał wówczas już nietylko każdy student 
seminarjum, ale cały Tyflis, jako gorli­
wego agitatora socjal-demokratyczdego i 
płomiennego mówcę, wykładającego po­
pularnie i żywo doktryny socjalistyczne. 
W parkach tyfliskich, najodleglejszych za­
kątkach miasta urządzane były wiece na 
miejscu improwizowane, na których semi­
narzyści z ciekawością słuchali płomien­
nych mów Wissariona Dżugaszwiliego^

Syn jego Józef wcześnie zapoznawał 
się z teorją i (wcześnie też wstąpił na dro­

gę praktycznej pracy politycznej w kie­
runku, jaki sobie wytyczył1 poprzednio. 
Stalin postanowił zyskać śroidki finanso­
we dla wywołania rewolucji i już wóW- 
czas jako dziecko myślał o planie wywła­
szczenia wielkich majątków prywatnych.

Ojciec Stalina już dawno U:m,arł, ale 
matka jego dotychczas żyje1. Rząd sowie­
cki wypłaca jej rentę i oddał jej do dys­
pozycji dom byłego gubernatora w Tyf­
lisie. Uczyniono to bez jakiegokolwiek sta­

rania w tym kierunku ze strony jej syna, 
dzisiejszego dyktatora Rosji sowieckiej.

Stalin posiana w Gruzji wiele nieprzy­
jaciół. Uważają go tam za sprawcę kata­
strofy, która dotknęła Gruzję w roku 
1924 kiedy naród gruziński usiłował wy­
budować swoje samodzielne państwo. — 
Autcnomistyczny ruch Gruzinów został 
krwawo stłumiony, co przypisuje naród 
gruziński Stalinowi.

BF""

Chcesz być zadowolony
ze swoich zdjęć fotograficznych 
daj je wypracować do f i r my 566

J A N  B U J A K
L W Ó W ,  K O P E R N I K A  4 . 

sp e c ja ln y  m a g a z y n  a p a ra tó w  fo to g ra ficzn y ch .
Przekonaszsię że będą najstaranniej i najszybciej wykończone.

W ciągu ostatnich dni odbyło się w 
Paryżu kilkanaście komunistycznych i lanty 
faszystowskich demonstracji. Na dworcu 
lyońskim, gdy do Paryża powracało 800 
dzieci faszystów, mieszkających w stolicy 
Francji, miała miejsce demonstracja pod­
czas której zaaresztowano 75 osób. 17 mię­
dzynarodowy tydzień młodzieży komuni­
stycznej w St. Denis miał być zakończony 
świętem sportowem. Policja nie pozwoliła 
na zorganizowanie tego święta i dokonała 
42 aresztowań wśród protestującej mło­
dzieży. W Ivry pod Paryżem zaareszto­
wano 20 osób podczas demonstracji mło­
docianych komunistów.

O wiele ważniejsza od tych drobnych 
demonstracji jest zapowiedziana przy wy­
borach do izby w roku 1932 zmiana takty 
ki wyborczej pąrtji komunistycznej. W r. 
1928 komuniści utrzymywali wszędzie swo­
je kandydatury przy wyborach decydują­
cych, dzięki czemu w wielu wypadkach 
umożliwili przeprowadzenie nacjonalistycz­
nych kandydatów. Obecnie „Humanite" za 
powiada, że jednolity front z socjalistycz-
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Proces słynnej artystki
Nazwisko słynnej aktorki filmowej p. 

Marleny Dietrich znów zapełniło szpalty 
prasy amerykańskiej.

Co się stało?
Oto zazdrosna żona reżysera Stern- 

berga, zarzucając Marlenie Dietrich, że 
odebrała jej męża — zażądała rozwodu 
oraz odszkodowania w wysokości 5 rmljo- 
nów dolarów.

Będzie to zatem jeden z sensacyjnych 
procesów, który zapewne stanowić będzie 
doskonały żer dla amerykańskich repor­
terów.

„Czuję się pokrzywdzona — mówi 
Marlena Dietrich — ale nie mam zamiaru 
poddać się złośliwym oszczerstwom. Stein­
berga -cenię, jako reżysera. Współpraca 
z nim daje mi nietylko satysfakcję i zado­
wolenie artystyczne, ale wskazuje mi coraz 
to nowe sposoby interpretacji aktorskiej.

I rzecz zrozumiała, że stała współ­
praca z reżyserem przy kilku filmach zbli­

ża ludzi. Lecz jest to tylko koleżeńskie u- 
czucie przyjaźni. Nic więcej.

Plotki i oszczerstwa są dla mnie fa­
ktem bardzo przykrym, mimo to jednak 
nie mam zamiaru zrezygnować ze współ­
pracy Sternberga.

Moja praca artystyczna ma dla mnie 
stokroć większe znaczenie, n ż głupia za­
wiść".

Marlena Dietrich przystąpi do nagry­
wania filmu „Kobieta między lwami" pod
reżyser ją Sternberga.

nymi robotnikami zachowany będzie rów 
nież podczas wyborów. W związku z tern, 
prasa prawicowa jest bardzo zaniepoko-i 
jo na, ponieważ nowa taktyka wyborcza 
komunistów może pociągnąć za sobą cał­
kowitą zmianę w stosunkach partyjno-po­
litycznych.

U  OSÓB PR ZY G N ĘB IO N Y C H , N IE Z D O L ­
NYCH B O  PR A C Y , n a tu r a ln a  w oda g o rz k a  
„ F ra n c is z k a -  Jó z e fa 11 p o b u d z a  o b ie g  k rw i, w zm a­
c n ia  z d o ln o ść  m yślen ia- i c h ę ć  d o  (pracy. Ż ąd ać  
W 'ap tek ach  i d ro g e r ia c h . 622

OFIARY WALK POLITYCZNYCH 
W NIEMCZECH.

BERLIN, 12 września (PAT). Socjal- 
oiemokratischer Presse Diehst ogłasza sta­
tystykę ofiar jakie padły w zajściach po­
litycznych od roku 1923 do roku 1931 w 
Niemczech. W ciągu tego czasu zabitych 
zostało 457 osób'a ciężko ranionych 1154. 
W samym roku 1929 zabito 42 osoby, w; 
roku 1930 48 osób, w pierwszych 7 mie­
siącach 1931 r. 63 osoby.

Polska emigracja w Ameryce
w statystyce przestępstw,

Od czasu do czasu słyszy się wołanie 
ryczałtowe stuprocentowych Amerykanów 
że „forejnerzy" (cudzoziemcy) popełnia­
ją najwięcej zbrodni. Ostatnio w związku 
ż zamordowaniem trojga dzieci na ulicach 
Nowego Jorku, szowinistyczne pisma 
wszczęły prawdziwą kampanję histerji, do­
magając się demagogicznie deportowania 
cudzoziemców, przyłapanych na zbrodni 
lub przestępstwie.

Te sporadyczne nagonki na cudzo­
ziemców nie są bynajmniej nowością. —,
Datują się one oo czasu, gdy Angija do 
swej kolonji amerykańskiej eksportowała 
wy rzutki społeczeństwa, szumowiny z 
więzień i rynsztoków!.- Nowi ci przybysze, 
dzisiaj stuprocentowi Amerykanie, awan­
turnicy i zbóje byli prawdziwą plagą spo­
łeczną. Stąa1 też pochodzi, że osadnicy w 
każdym przybyszu widzieli zbrodniarza.

Przed dworną laty prezydent Hoover 
mianował specjalną komisję, na czele któ­
rej stał Wickersham, a w skład której 
weszli najwybitniejsi prawnicy i socjo­
logowie, celem zbadania przyczyn pew­
nych bardzo wyraźnych i bolesnych nie- 
domagań społecznych w Ameryce.

Komisja ta pracowała przez dwa lata 
ii zebrała ogrom matę r jął u1, z którego wy­
nika, że więziennictwo amerykańskie stoli 
na bardlzo nizkim stopniu, że policja używa 
metod barbarzyńskich itd. a między inne- 
mi komisja ta stwierdziła, że1 „forejnerzy" 
mniej zbrodni popełniają, niż stuprocen­
towi Amerykanie, którzy przodhją w po-

M o l s s i  * i  f a s z y ś c i
Z Salzburga donoszą do pism wie­

deńskich :
Słynny artysta Gramatyczny, Aleksan­

der Moissi, zapragnął' ujrzeć, jak się od­
bywa poród. W tym celu postarał' się o list

104-letni starzec szuka żony.
Policja okręgu Fillbore w Chicago za­

rządziła rewizję w potajemnym szynku 
przy ul. 15 Wall Street. Zastano tam sta­
rego marynarza, którego wraz z właś­
cicielką szynku Idą Packer, zatrzymano.

Marynarzem okazał się 104-letni Jan 
Lopez. Opowiedział on policji następujące 
o sobie szczegóły:

Urodziłem się w 1827 roku we fran­
cuskim Sudanie. W latach 1854 i 1855 
brałem udział w kam pan j i krymskiej. By­
łem żonaty 22 razy i jestem ojcem 60 
dzieci. Imion żon i dzieci nie pamiętam, 
bo trochę zawiele tego było.

Ojciec mój żyje i ma na imię Ali. 
Urodził się w 1790 roku i obecnie pra­

cuje, jako port jer w mieście Sydney w 
Australji. „Stary" mój dobrze się jeszcze 
,czuje i zamierza nieco odpocząć po pracy, 
dopiero gdy skończy 150 lat życia.

Do Chicago przybyłem, uciekając od 
swych narzeczonych, , których mam po 
jednej w każdym niemal większym porcie 
świata. Może tu nareszcie znajdę sobie 
żonę, z którą będę szczęśliwy. Do tej 
pory nie udało mi się to, ale wcale się nie 
śpieszę, bo chyba dość mam jeszcze czasu 
przed sobą. f 1 i f 1 Nj

104-letni marynarz wygląda zupełnie 
czerstwo, a przytem jest jeszcze tak rzeżki, 
że jakby liczył co najwyżej połowę prze­
żytego wieku.

polecający od rządu krajowego, który 
przedłożył zarządowi kliniki położniczej. 
Otrzymawszy pozwolenie na uczestnicze­
nie przy akcie porodowyjm^ przyszedł na 
salę w białym płaszczu, jakich używają 
lekarze, aby nie zwracać na siebie' niczy­
jej uwagi, a zwłaszcza położnej. Poznano 
g o  jednak — trudno nie znać Moissiego 
w mieście, gdżie występuje bardzo częs­
to — i 'powstała burza w szklance wod!y. 
Salzburscy faszyści podlnieśli wielki krzyk, 
że żyd: przyglądał się aktowi porodowemu 
chrześcijańskiej kobiety, która z pewno­
ścią w ciężkich swych chwilach ani njie 
obmyślała się obecności Moissiego.

Artysta tłumaczył się zresztą, że nie 
powodowała nim wyłącznie ciekawość, ale 
chęć przeprowadzenia specjalnego stu- 
cjum, co mu jest potrzebne do powieści, 
którą obecnie pisze.

Wrzaski rozwydrżonych faszystów nie 
zaszkodzą sławie wielkiego artysty.

pelnianiu zbrodni dla zysku. (Na 100.000 
Amerykanów 346 popełnia zbrocmie, zaś 
na 100.000 cudzoziemców tylko 207 po­
pełnia zbrodnie).

W związku z tern komisja wydała 
daty statystyczne, odnoszące się do każ­
dej grupy narodowej.

W statystyczniem tern zestawieniu fi­
gurują oczywiście i Polacy.

W tabelce uderza smutny rekord Po­
laków.* Mamy bowiem najwięcej ze wszy­
stkich narodowości przestępstw' rodzin­
nych w traktowaniu żon i dzieci. Innerni 
słowy, oaty statystyczne stwierdzają, że 
ognisko domowe Polaków ulega zniszcze­
niu, że Polak nie szanuje swojej żony, nie1 
dba o swe dzieci, porzuca rodzinę i dam, 
żyje na wiarę z kobietami ulicznemi itd.

Jeszcze je oda bardzo ciekawa rubry­
ka. Polacy, są Ina brugiem miejscu w liczbie 
aresztowanych za powożenie samochoda­
mi w stanie pijanym.

Czy fakt ten ma być cechą charakte­
rystyczną Polaków ? Nie wiemy dlaczego 
tak jest, ale niestety tak jest.

Raport Wickersham a stwierdza jeszcze 
jeden fakt. Oto inwestygatorzy stwierdzi­
li, że druga generacja, to jest dzieci imi­
grantów urodzone już w Stanach Zjedno­
czonych, więc nie należące właściwie do 
kategorji „forejnerów" właściwie popeł­
niają najwięcej zbrodni. W tej kategorji 
Polacy zapewne mają procent bardzo wy­
soki.

„Komisja Wickershama nie podała 
szczegółowo rezultatów bad'ań w tej dzie­
dzinie — pisze nowojorski „Nowy Świat" 
— ale z własnego doświadczenia wiemy, 
że druga generacja polska w Ameryce! 
przedstawia widok alarmującej demorali­
zacji i upaoku moralnego.

Stary, poczciwy, moralnie czysty i 
zdrowy robociarz czy wieśniak polski — 
osiedliwszy się w Ameryce, zachowuje 
swet radycje i tryb życia. Jednak dzieci 
jego „amierykanizują się" tj. ulegają zgu­
bnym wpływom szalonego trybu życia, 
trujących przykładów, niszczącej psycho­
zy-

Dziecko to oddala się od swrego ojca 
i matki. Pochłania je ulica, pochłania 
miasto, szynki, domy rozpusty, nory zbro­
dni. Wabi go ideał „amerykański" szyb­
kiego wzbogacenia się, karmi go prasa 
brukowa sensacjami kryminalnemi, nisz­
czy go pokątnie sprzedawana wódka, in­
ne mi słowy łamie go „amerykanizacja".

A tej fali „amerykanizacyjnej" społe­
czeństwo jako całość nie przeciwdziałało 
jak powinno.

Nie widać jeszcze opieki społecznej1 
nao dzieckiem polskiem, prowadzonej na 
wielką skalę". t <

—oo—
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Tragiczne d z ie je
niedobranego małżeństwa.

WARSZAWA. Tragedja niedobrane­
go małżeństwa Stefania i Wiktorji Zubrzyc­
kich zakończyła się śmiertelnym strzałem.

Akt oskarżenia zawiera historję dwoj­
ga ludzi bliskich sobie, a jednocześnie 
rozdzielonych przepaścią męczących swa- 
rów.

Kochali się. Ona była modystką, on 
szoferem. Modystką reprezentowała nie­
przeciętną urodę i rodzinie jej marzyła 
się inna dla niej karjera. Może i ona sama 
bolała nad „zawiązaniem sobie świa^ «

Oskarżony wini teściową. Jej to pod­
szepty wyrywały mu z domu żonę. Opusz­
czała ona parokrotnie Zubrzyckiego, aby 
zresztą powracać ha jego prośby. Pewnego 
dnia znów przeniosła się do matki. Mąż 
postanowił wyrwać ją ze swego serca. — 
Szukał zapomnienia u innej kobiety, którą 
sprowadził do siebie. Tej nocy właśnie 
Zubrzycka zdecydowała się wrócić. Zasta­
ła rywalkę. — Wszczęła injatychmiast 
kroki separacyjne. Mąż rozpoczął ponurą 
drogę upadku. Zapił się, stracił posadę, 
stracił mieszkanie, żył niemal z jałmużny, 
wypraszanej od rodziny. I tu wreszcie się 
go wyrzekli. Ostatnią noc spędził gdzieś 
na schodach.

Krytycznego dnia Zburzycki wpadł 
do pracowni swej żony od kuchni i stero- 
ryzował obecnych rewolwerem. Znalazł­
szy się w pracowni podszedł do nieprze- 
czuwającej niczego żony, która siedziała 
tyłem do drzzwi, pochylona pad robotą. 
Huknął strzał, kula przebijając kręgi, spo­
wodowała śmierć natychmiastową.

Oskarżony, opowiadając o swem u- 
czuciu dla zmarłej, płacze jak dziecko.

Znamienne było zeznanie matki oskar­
żonego, która opowiadała, jak rodzina nie­
boszczki wymawiała jej ów marjaż i 
wprost znęcała się nad Zubrzyckim. Gdy 
dziecko jego znała,'zło się wraz z matką;

u teściów, pokazywano mu je „tylko-przez 
szybkę". Gdy przyszedł raz nieproszony, 
to go poprostu obito i strącono ze scho­
dów.

— On żył tylko swoją Wikcią — 
woła p. Zubrzycka. — Ciągle tylko o 
niej mówił, żyda sobie bez niej nie wyo­
brażał.

Po półgodzinnej naradzie sędzia o- 
głosił wyrok, mocą którego zabójca żony 
zostaje skazany na 10 lat ciężkiego wię­
zienia.

Jak podróżuje Gandhi
Na statku Rajputama, Gandhi, bohater 

współczesnych Indyj, jedzie do Lond'ynu 
na posiedzenie „Okrągłego Stołu".

Owacyjnie witany w Abeh, otrzymał 
on o<a' swoich wyznawców okrągłą sum­
kę 325 funtów szterlingów z życzeniami 
powodzenia na kongresie. Mahatma czuje 
się doskonale; rozmawia z podróżnymi, 
bawi się z dziećmi; największym jego 
przyjacielem jest kot pokładowy, którego 
w nocy okrywa swoją derką.

Bagaż wielkiego apostoła pasywnego 
oporu jest dość oryginalny: zawiera on
2.000 litrów wody Gangesu dla codzien­
nych ablucyj, 500 kilo mułu Gangesii, 
z którego lepi się nabożne figurki, sto li-

<-=* F A B R Y C Z N Y  SKŁAD 
ŁÓŻEK METALOWYCH 
I WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O Ł K O W Y S K I

L w ów , ul. K opernika 5  — T ele fo n  95-97 .
CENY ŚCIŚLE FABRYCZNE. 633

jaskini gry w Polsce nie będzie.
Swego czasu grupa polskich finan­

sistów złożyła do ministerstwa spraw we­
wnętrznych prośbę o pozwolenie założenia 
domu gry w Otwocku. Dom gry miał 
być założony w gmachu kasyna, wybudo­
wanego przez magistrat Otwocka w parku 
miejskim. Założycielom domu gry cho­
dziło głównie o uzyskanie pozwolenia na 
zorganizowanie ruletki.

Po długich naradach w ministerstwie 
spraw wewnętrznych postanowiono prośbę 
o założenie domu gry w Otwocku odrzu­

cić. Jednocześnie załatwiono odmownie 
podlanie gminy Zakopanego i Krynicy, 
które również podjęły starania o pozwo­
lenie na ruletkę. Zaznaczyć należy, że mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych, udziela­
jąc w tych sprawach oodpowiedzi, postano­
wiło ostatecznie i nieodwołalnie, że w 
żadnym razie nie będą udzielone pozwo­
lenia na zakładanie kasyn w Polsce.

W ten sposób sprawa tworzenia ka­
syn w Polsce została ostatecznie zdecy­
dowana.

trów koziego mleka, które stanowi jedyne' 
pożywienie Gandhiego, warsztat tkacki i 
sporo lnu.

Gandhi pije codzinnie 4 filiżanki ko­
ziego mleka. Poaaje mu je sama, pewna 
młooa angielka, podróżująca pod przybra- 
nem nazwiskiem. Jest ona gorącą zwolen­
niczką nauki mędrca i postanowiła towa­
rzyszyć mu wszędzie.

Gandhi wstaje o 4 rano, poczęto; okry­
ty wraz z głową śnieżnej białości płasz­
czem, modli się lub pogrąża w medytację. 
Nikt z jego świty nie śmie wtedy zbliżyć 
się i przerwać jego zadumy. W dni mil-
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czenia zupełnego Gandhi spędza czas wi 
najbardziej oddalonej części pokła-dh, i 
nie przyjmuje żadnego pokarmu.

Wieczorem odbywa się wspólna mo­
dlitwa. Białe postacie ze złożone mi rękami 
i przymkniętemi oczami siedzą nierucho­
mo na pokładzie, głos mistrza odmawia­
jącego modlitwy podnosi się i ścicha na- 
koniec milknie.

— Moolimy się o wolność Indyj do 
Tego, który nam wszystko odje — powia­
da on do podróżnych, przyglądających 
się tej podniosłej prostoty scenie.

W Londynie Gandhi będzie gościem! 
miss Muriel Lester, która zarządza insty­
tucją dobroczynną, opiekującą się Indu­
sami, przebywającymi w Anlglji.

Br. med. JAM SZUMSKI
b- a sy s ten t k lin ik i derm ato log icznej i s t. o rd y n a to r 

I-go  S zp ita la  O kręg , w  W arszaw ie  i

Dr. iii. ELEONORA P0H0REGKA
b. d łu g o le tn i lekarz  w P rad ze  czeskiej 
cho ro b y  sk ó rn e  i w e n ery cz n e  
Z a k ła d  k o sm ety k i lek arsk ie j 

Lwów, PIEKARSKA 1 c III. p. (winda) Teł. 83-70
od 4 —7 g odz . (od  4 —5 w yłączn ie  dla k o b ie t — 

od 6 —7 w yłączn ie  dla m ężczyzn). 637

.Na raty! Na raty! Na raty!

K S I Ą Ż K I  S Z K O L N E
dla szkół powszechnych, średnich, handlowych i seminariów

Towarzyszom i członkom Związków zawodowych wydajemy książki na dogodne raty za deklaracjami potwierdzonemi przez Zarządy Związków 
zawodowych. —  Deklaracje takie można otrzymać w każdym Związku. —

KSIĘGARNIA LODOWA, Lwów, ul. Szajnochy 2.

Z zdroju truskawieckiego.
^  Truskawiec, we wrześniu.

Gdyby ktoś bezstronny chciał się zo- 
rjentować jak się ludziom w Polsce po­
wodzi, wystarczyłoby, aby na parę dni 
a nawet godzin przyjechał do Truskaw- 
ca. Ten po inne lata tryskający bttjneimj 
żydem i pogodą zdrój jest dziś smutny, 
jak wszystko, co żyje w Polsce. Kura­
cjuszy, owszem, dość, ale wszyscy prawie 
ograniczają się go najkonieczniejszych wy­
datków. Toteż w sklepach z owocami, 
lub przedmiotami pamiątkowemi pfistki, 
kupcy stoją na progach swych lokali bez­
czynnie, grzejąc się na słońcu i narze­
kając wobec swych znajomych na „cza­
sy, jakich jeszcze nie było". Pustką wieje! 
także w lokalach dancingowych. Niema 

4 *  pieniędzy na zbytek. Jeden z tutejszych 
obywateli określił też trafnie, że leczą­
cych się w Truskawcu jest w tym roiku 
nawet więcej niż w ubiegłym (o ponad 
1500) ale na zewnątrz tego nie widać, bo 
„przyjemności kosztują". Charakterystycz­
ne jest, że nawet w t. zw. Klubie Towarzy­
skim, w którym zwyczajnie gromadzili się 
zamożniejsi ludzie na czytanie gazet, grę 
w szachy lub karty, w tym roku jest znacz­
nie przestronniej niż dawniej. Dlaczefgo ? 
Bo oplata 25 zł. za korzystanie z lokal- 
ności klubu jest za wysoka nawet dla 
szlagonów, przybyłych tu teraz po ukoń­
czeniu żniw z dalekich stron kraju.

W pensjonatach zwłaszcza droższych

również przestronnie, przepełnione są tyl­
ko wille Zakładu Peńsyjnego (ZUPU), 
w których leczą się ubezpieczeni w licz­
bie ponad 100 osób w każdym sezonie. 
Jest to wielka pomoc dla chorych ubez­
pieczonych, zwłaszcza, jeżeli się zważy, 
że komisaryczne Kasy chorych nikogo (z 
wyjątkiem swoich protegowanych) w u- 
zdrowiskach nie leczą. Na czele letznicy 
Z. U. P. U. stoi lekarz dr. Proszowski, 
ogromnie troskliwy o los swych pacjen­
tów, każdej chwili służący im radą i po­
mocą. Zarząd dzierży w sWych rękach 
inż. Sławik, starający się wszystkich pen- 
sjomarjuszy zadowolić, stroną gospodar­
czą zajmuje się sprawnie p. Nowakowska. 
Trzeba podkreślić z uznaniem, że kuchnia 
djetetyczna uwzględnia za wskazówką dr. 
Proszowskiego wszystkie potrzeby cho­
rych. A jeżeli tu i ówdzie są narzekania, 
to przeważnie niesłuszne, bo chorzy za­
pominają, że w czasie leczenia muszą się 
pożegnać z pieprzne mi i pikantnemu do­
datkami do potraw, do jakich dawniej 
byli przyzwyczajeni.

Rzecz jasna, że cały Truskawiec żyje o- 
beenie pod znakiem polityki. „Znaleźli się 
czy nie znaleźli się sprawcy ?" Szkoda, 
że wydawca Blagierka krakowskiego nie 
był świadkiem opinji, głośno o nim wy­
rażonej przez jednego z kuracjuszy, są­
dząc z wyglądu i Wymowy, jakiegoś żu­

bra z dalekich stron. Było to w dzień po 
zdemaskowaniu kłamstwa „Kurjerka", któ 
ry, jak wiadomo, podał „sensacyjną" wia­
domość o ujęciu w Rydze morderców 
posła Hołówki. Naturalnie, że „sensacja" 
ta była reklamowana krzykliwemi afiszy- 
kami. Również i przed pewnym sklepem 
gdzie sprzedawane są pisma, widniał taki 
afiszyk i nawet po zdemaskowaniu kłam­
stwa zapomniano go zdjąć. Owóż obywa­
tel ów, stanąwszy przed1 sklepem, zdarł 
bezceremonialnie afiszyk i rzekł jowial­
nie do właściciela handlu:

„Panie szanowny, ot, widzi pan, ja 
pana wyręczam, bo ab rynsztoku z takim 
dziennikiem a nie do ogłupiania ludzi".

I zmiąwszy papierek w kulkę, rzucił 
go za ladę kupca...

Coprawda, niemniejszą sensację Wzbu­
dził tu pewien brukowiec lwowski, który 
W dodatku nadzwyczajnym doniósł o are­
sztowaniu innych „prawdziwych spraw­
ców", co również po 24 godzinach oka­
zało się blagą.

Czy tego rodzaju sensacje nie utru­
dniają czynnikom, prowadzącym śledz­
two, wykrycie właściwych mońderców', to 
już jest inna sprawa.

Kiedy już mowa o kłamstwach bru­
kowców, warto zwrócić uwagę na drobny 
lecz charakterystyczny szczegół : Jedno z 
pism brukowych zbierając sensacje po ża­
rno refowaniu posła Hołówki, podało, że 
pensjonat SS. Bazyljanek, gdzie popełnio­
ny został mora, zupełnie opustoszał. Jest 
to fałsz, który każdy może łatwo przy­

gwoździć. Wszak w Truskawcu leczy się 
dość Ukraińców, pocóż by mieli omijać 
pensjonat swoich rodaczek?

Na temat morderstwa rozmawiało z 
sobą dwóch kuracjuszy: Polak i ksiądz 
ukraiński. Ksiądz zasadniczo potępia mord 
nie daje wiary, żeby czynu tego mogli 
dokonać Ukraińcy, przyczem argumen­
tuje:

— To nie to samo, co zamordowanie 
Skal łona albo Trepowa. Jeden i drugi 
był kacykiem, każdy z nich rządził się tt 
siebie despotycznie, ale Hołówko ? O ni- 
czem nie decydował... Nie, to byłoby zbyt 
głupie i bezcelowe.

Tymczasem, tymczasem wrócił już ze 
szpitala dozorca willi „Hucułka", który 
ścigając sprawców rabunku na pocztę wi 
Truskawcu, został przez jednego z nich 
postrzelony. Czy wrócił do zdrowia ? Nie. 
wraca tylko do życia. A życie będzie mu 
ciężarem. Ot, inwalida, kaleka, który o- 
trzymal rany nie „na polu chwały", lecz 
tak, w szarem, eodziennem życiu, jakżeż 
jednak w naszych warunkach i na tymi 
terenie nienormalnem.

Pisma są tu rozchwytywane a ku wiel­
kiemu zmartwieniu organków i brukow­
ców sanacyjnych przeważnie dzienniki o- 
pozycyjne. Nawet i podczas leczenia i 
wywczasów luazie wolą prawdę niż odu­
rzanie się „radosną twórczością".

4
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N a b o jo w y j fo n d " .
Pomysłowa oszustka żeruje na patrjotyźmie.

f f

Każdy naród, który jeszcze nie jest 
usamodzielniany politycznie musi wyżyć się 
w swoim nacjonalizmie. Od tej reguły nie­
ma wyjątku ,dlatego zrozumiałem jest, że 
w nacjach które nie mają niezależnego 
bytu politycznego najulubieńszym koni­
kiem jest konik patrjotyczny.

Tak było i z nami w okresie naszej 
niewoli, i długo jeszcze trzeba czekać za­
nim ten konik nóżki połamie.

Wiedziała o tych nastrojach p. Okna 
Got i postanowiła je na swój sposób wy­
korzystać.

Wydrukowała więc całą masę nieb.es- 
kkh kartek z trójzębem i napisem „na

bojewyj fond“.
Kartki te wędrują po okolicznych 

wsiach sprzedając po 10 gr. za sztukę. 
Na kartkach tych widnieje również napis 
O. U. N.

Ostatnio widziano ją w Gajach koło 
Lwowa, skąd następnie zniknęła bez 
wieści.

Ponieważ nikt w tej sprawie nie po­
trafi dać należytego wyjaśnienia, a zresztę 
stwierdzone jest, że p. Ołena, pieniądze 
w ten sposób zdobyte zużywa na swoje 
cele, z obowiązku ostrzegamy przed po­
mysłową oszustkę.

7 2 4  km. w godzinie!
LONDYN. — Angielska załoga, która 

weźmie udział w wyścigach o pohar 
Schnę id ra, rozpoczęła już trening. Poru­
cznikowi Steinforthowi udało się podczas 
niego uzyskać na swym, aparacie nieo- 
siągniętą aotąd na kuli ziemskiej szybkość 
724.050 km. na godzinę!

W kilka dni po wyścigach o puhar

Schneidra w r. 1929 kapitan Orleber o- 
siągnął światowy rekord szybkości, wy­
noszący 575,7 na godzinę. Minęły zaledwo 
dwa lata a technika poczyniła tak wielkie 
postępy, że obecnie w rachubę wchodzi 
szybkość mniej więcej 700 km. na godzinę, 
tj. 200 metrów w jednej sekundzie.
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Tabletki odBdlu Głowy
t j  <••• dorosłych

* •  ksid ti oryqmalrvi tabletce jest

Ap t e k a  M *e.A.6Ą3ecKie»o. wwahmawic .

,  , Tabletki od 
w i  bólu głowi

d la
d o ro sły ch

,R O B U T E K -M IG R E N Q  -  H E R S O S IN '
usuwają najuporczywszy ból głowy. Żądać 
we wszystkich aptekach oryginalnych table­
tek „KOGUTEK* G ąseck ieg o  z  W ar­

szaw y . W pudełku 20 tabletek. 239

Zakład art. fotograficzny

P o m a ł u  l i B C i i i ,  I n z i i a ó s k i  \M
Lwów, ul. Mączna — Teief. *3-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p l a s k u  
I k a m i e n i .  559

L
Lw ów , P iekarska 1 c.

T e le fo n  2 7 -3 2 . 624

Za go tów kę ! — Na ra ty !
f y g  «pt $"% jł-p , ta p ic e ro w a n e  o tom any, k an ap k i, 
E I I V  8 kS  j  łó żk a  sk ła d a n e  i d z iec in n e , w kłady, 
s ia tk i, p o d u szk i w ło sien n e  i z traw y  m o rsk ie j, ch o ­
dniki, p o rtje ry , ko łdry , firan k i i w sze lk ie  u rz ą d z e ­

n ia d ek o racy jn e  p o leca  n a jta n ie j

Łe? E. K o re n b llt
L w ó w , B r a j e r o w s k a  4 .  595

Firma skórzanych
z Miejsca Piastowego

p o le c a  sw o je  w yroby j a k : torebki, necesery, 
portfele, portm onetki, teki na ak ta  i szkolne

L w ów , A kadem icka 7.
W ykonuje się w sze lk ie  n ap raw k i so lid n ie  

i p rędko .

U W A G A
ł a d n i e  i s o l i d n i e  wykonane 
f o t o  g r a f  j e,  otrzyma każdy 
po z n i ż o n e j  c e n i e  tylko 

w Zakładzie fotograficznym

Władysława Benesza
609

Lwów, Akademicka 14.

Dr. Kogutowa Anna
powrócił®. Grdi. od 3- 5 ul. Friedrichów 8 . 
Choroby skórne, w ©ner. Porady hygje- 

niczno - kosmetyczne. 1-36

Antoni Fr. Janicki
K onces. Z ak ład  Instalacy jny

p ro jek tu je  i w ykonuje 376
OGRZEWANIA CENTRALNE 

W O D O C I Ą G i - G A Z O C I Ą G I
W szelkie u rządzen ia  san itarne . - -  R ekonstrukcje 
u rządzeń  w odociągow ych  i ogrzew ań cen tralnych . 
Lwów, u i. Gródecka 29. T elefon Nr. 73-82.

I B A N D A Ż Y Ś C I I
ZY G M U N T K U Ź N IE W IC Z  b a n d a ż y s ta -  o rto p e - 

d y s ta , L w ó w  G ró d eck a  2 b . D om  K a to lick i 
te ł. '64-53 p o le c a  w ła sn eg o  w y ro b u  b a n d a ż e  
p rz e p u k lin o w e  p a s y  b rz u sz n e  s z tu c z n e  n o g i,, 
r ę c e  i a p a ra ty  o rto p e d y c z n e . 634

I K U P N O  i S P R Z E D A Ż I
W Y T W Ó R N IA  F IR A N E K , k a p  o ra z  n a jn o w szy ch  

ro b ó t f ile to w y ch  R . H A FT K A , ul K o p e rn ik a
17- I. p . te ł . 46-56, p o le c a  sw o je  w y ro b y  n a j-  
ta n ie i  ib o  n a  p ię trz e )  i n a  n a jd o g o d n ie js z y c h  
w a ru n k a c h . F ir a n k i  f ile to w d  o d  z ł. 27 .50 . — 
U W A G A . O g lą d a n ie  w zo ró w  n ie  o b o w ią z u le  
do  k u p n a . 364

P A N T O F L E  do m o w e, g im n a s ty c z n e  ltp . p ap  u c z ę  
w sze lk ieg o  ro d z ą  fu n a  p o d sz e w c e  s k ó rz a n e j i 
filco w ef. b e r la c z e  b u ty  filcow ie l  t .  p , o b u w ie  
(polecał l w y k o n u  le W y tw ó rn ia  p a n to f li  L w ó w , 
W ro n o w sk a  4. T e i. 59-88. W y ra b ia  s ię  tak że  
do  m ia ry  l z  d o s ta rc z o n e g o  m a te r ia łu . 650

I MEBLE 5 SPRZĘTY I
ZAN IM  z a k u p is z  M E B L E , p rz y jd ź  a  p rz e k o n a s z  

s ię , że  ta k o w e  o trz y m a sz  n a jta n ie j  u  H E ' 
S Z E L E SA  L w ó w , K O PER N IK A  23, R óg  ul. 
W ro n o w sk ie j. — F irm a  ta  sp rz e d a je  n a  ra ty  
d łu g o te rm in o w e , a  to  n a  2 la ta ,  M EBLE 
w szeife/ego ro d z a j*  p o  c e n a c h  k o n k u re n c y j­
n y ch  i śc iś le  g o tó w k o w y c h . 183

Ł Ó Z KA M O SIĘ Ż N E  i ż e la z n e . Ł ó ż e c z k a  d z ie ­
c in n e  s ia tk i  l m a te ra c e . Ł ó ż e c z k a  p o ło w ę , 
ró ż n e g o  sy s te m u , w  w ie ik im  w yborze  i po  
c e n a c h  n a jta ń s z y c h  p o leca  z a  g o tó w k ę  i n a  

AZYN M E B LI STELL f  Sika. L w ó w ,
574

r a ty  M AGAZYN 
K a z im ie rz o w sk a  2 8 . te le f . 64-13

I W olne i p o s z u k iw a n e  p o sa d y i
IN T E L IG E N T N A , p rz y s to jn a  p a n n a  o b e jm ie  p r a ­

c ę  d o m o w ą , lu b  w y c h o w a n ie  d z ie c i u  sa m o ­
tn e g o  p a n a  n a  p ro w in c ji.

D O Z O R C O W K I p o sz u k u ie  W ło d z im ie rz  F o ł- 
m e s . —  Z g ło sz e n ia  d o  ,J> z |e n n jk a  L u d o w ęg o “  
d la  „ K o łp o rte ra .“

I R Ó Ż N E I
D LA  B EZR O B O TN Y CH . G olen ie  30 g r . .  s t rz y ż e ­

n ie  70 d a m sk ie  s trz y ż e n ie  75 d a m s k ie  o n d u lo - 
w an ie  50 g r . ,  ty lk o  W z a k ła d z ie  f ry z le rs k im  
H irs c h m a n a . S y k s tu sk a  62.
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i ArcyksiążĘcy Browar
w Ż Y WC U

Poleca swoje, niedoścignionej jakości piwa:

„PORTER" - „ALE" - „MARCOWE"
I „ Z D R Ó J  Ż Y W I E C K I "  -

Do nabycia we wszystkich lokalach, restauracjach, handlach delikatesów
i pokojach do śniadań.

Generalna Reprezentacja na Wschodnią Małopolską i Wołyń „ Z DRÓJ  
Ż Y WI E C K I "  Lwów, biuro ul. K o śc iu sz k i 24.

Telefony 7-10 i 13-29. — — Składy Kle parów 306. — Telefon 29-30.
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ROK ZAŁÓŻ-
1 9  0  7
W Y  D Ó Ż N IO N Y
NA D.W.M.W DOZNANIU 
WIELKIM 1CEBRNYM

WYTWÓRNIA MEBLI ŻELAZNYCH i MOMĘZ.

JAN W0ZACZYH1KI
536

M A S Z Y N Y  
d o  szycia

Kayser-Singer
po n a jn iższy ch  c e n a c h  
na d o g o d n e  sp ła ty  348

Juljan L o m a g a
Lw ów , W ało w a  11. — Tel. 28-70.

|j«« ■ ■ 4* sa  •%, dam skie  i m ęskie g o to w e  i na 
B K fl F  g  ^  zam ów ienie oraz w szelk ie  prze- 
B v t 1  Im  róbki w ed ług  najnow szych żurnali 

po leca  na d o g o d n e  m iesięczne sp ła ty

M. Moszumańskl
Boś m ó w  1. 518 Telefon 10-11

ZAKŁAD
P

i w arstat ś lu sa rsk i,
wykonuje wszelkie roboty po najniższych 
532 cenach.

, iii. OioiążEzyzna Ha. Telefon §9-48
S p e c ja lis ta  ch o ró b  s k ó rn y c h , w e n e ry c z n y c h , i 

k o sm e ty k i lek . 463

Dr. A. NADEL
L W Ó W , P L . H A LIC K I 7 te k  31-30.

L a m p a  k w a rc o w a , d ia th e rm ia , S o łlu x , m asaż#  
e le k tr .  e p ila c ja  i. t. p .

i 8. Ul
Lwów Leona Sapiehy 8 3

p o le c a ją :
■ ■  w szelk iego  rodzaju  po cenach 

■ w | flr1 1  F  konkurencyjnych  i śc iśle  go- 
* » — t ó wk o wy c h  na d ługo  term i- 

— — w e sp ła ty . 365

ZURNALE
W Z O R Y

KROJE
M A N E K I N Y
R. LANDAU

L W Ó W ,  648 
C za rn ie c k ieg o  L 3 .

PIERZE I nil
sp rz e d a je  n a jta n ie j 570

A. LIEEER, Lwów
Legionów 25, telefon 86-38

(R osshaar) w łasn eg o  w yrobu

Józef FRSNKEL
L w ó w , L egjonów  2 5 ,

t e l e f o n  8S - 3S 570

Dla bezrobotnych!
Golenie 40 gr. Strzyżenie 80 gr. 1* 

ZAKŁAD FRYZJERSKI

E, K le in m an a.L w O w .B l. JaoidliO iSkalS
IP  kiszone ładne beczułka 

1  trfŁ m  SŁ 5  kg. 10  zł., mary­
nowane 12 zł., grzyby suszone ładne po 9 
zł1, za 1 kg., bryndza prawdziwa owcza 
beczułka 5 kg. 10 zł., gogodlze, brusznice 
smażone z cukrem 5 kg. 12 zł., wysyła 

franko za pobraniem pocztowem

PINKAS STUNER S l ( ji,

U fr m  zo s ta ł o tw a rty  NAJWIĘKSZY SKŁAD porcelany, szkła, fajansu, 
W a  kryształów , lamp elektr. i naftowych, oraz w sze lk ich  przyborów

kuchennych  pod firmą 467

I I RAJ ŚWIATŁA11 l e o jo m ó w  « .  im m  mm 11™

I  Z  A  K  L A N D A U
LWÓW, Bóżnicza 17 — te l. 43-81. 294

H u rto w n y  s k ła d  s z k lą , p o rc e la n y , lam p  e le k try c z n y c h  i n a fto w y c h
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„Strajk porodowy"
Nadesłano nam „List otwarty" do o- 

becnego ks. biskupa Adamskiego, zało­
życiela Banku Spółek Zarobkowych przed 
wojną. List ten jest wielce charaktery­
styczny, gazie wykazuje, jak to różnie 
banki i dorobkiewicze bogacili sSę ko­
sztem innych. Oto wyjątki z tego liśłtu:

Przypomni sobie zapewne Ks. Bi­
skup, jjak niżej podpisany w r. 1908 do 
Jego czcigodnych — wtedy jeszcze ubo­
żuchnych rąk — złożył na rzecz Banku' 
Spółek Zarobkowych, urzędującego w 3 
pokoikach ulicy Wilhelmowskiej 104.000 
mk., czyli 27.000 dblarów! Uczyniłem to 
nie dla interesu —1 z pobudek czysto ideo­
wych — ze stratą półtora procent — 
gdyż posiadając kamienicę na ul. Chmiel­
nej 44 w Warszawie, płaciłem od1 hipotek 
7 i pół proc. — uczyniłem to jako Polak 
patrjota — chcący przyjść z pomocą u- 
eiśnionym braciom z za kordonu, w ich 
ciężkiej walce z hakatyzmem. Przy tern 
zgodziłem się na ciężki warunek, posta­
wiony mi przez pp. Dyrektorów — nie- 

4  pozbywania nabytych udziałów! Przyzna­
ję, że dokąd pruskie oko patrzyło na te 
sprawy — wszystko szło w największym 
porządku — majątek mój był1 nienaru­
szony! Z chwilą jednak urodzenia się na­
szej Ojczyzny, sprawy zmieniły się grun­
townie ! Rozpoczęły się operacje finan­
sowe wielkiej miary, na które jako w Po­
znaniu nieobecny ingerować nie mogłem 
— mocą których w przeciągu lat niespełna 
czterech moich 27.000 dolarów przedwo­
jennych zmieniło wraz z procentem lat 
czterech na 2  dolary powojenne, za które 
fil ja Banku Ziem. Kredytowego w W ar­
szawie — Bankowi Spółek Zarobkowych 
moje udziały oryginalne w listopadzie r. 
1922 (za 222.000 mp.!) sprzedała. Przy­
zna ks. Biskup, że z pozadzielnicowych 
Polaków łatwowiernych kapitalistów, któ­
rzy Księdzu swą krwawicę powierzyli — 
ja byłem chyba największym, byłem więc 
poniekąo fundatorem Banku Spółek!

Wiedząc, że strata mego majątku nie 
była poprzeazoną upadkiem banku — 
przeciwnie bank rozrósł się i spotężniał 

*  — rozwinął po całej Polsce — ja zaś 
”  70-letni starzec — ofiara wspaniałości ban­

ku — z notorycznego przedwojennego 
,miljonera stałem się żebrakiem bez środ­
ków utrzymania — nie wstydźąc się pra­
cy — uaałem się za pośrednictwem p. 
dyr. Tow. Kred. Żychlińskiego do p. dyr. 
Brzeskiego z prośbą o udzielenie mi 
choćby miejsca portjera W  budynku na­
bytym za moje pieniądźe, jeżeli człon­
kostwo rady nadzorczej wyłącznym stało 
się udziałem nowobogackich, którzy po 
krwi ludzkiej dochrapawszy się bogactw 
stali się zarazem wielkiemi finansfistamli! 
Kilkakrotne me listy pozostały bez od­
powiedzi. i 1 .

Jeden z poddyrektorów zagadfnięty 
przezemnie osobiście dał mi naweft — o- 
gromnie gburowatą odprawę! Trudno! 
Są na świecie istoty, którym jak się w. 
oczy pluje — to mówią, że to deszcz! 
Pp. dyrektorowie wspaniale szermują sło­
wami — inflacja, wojna itp.

Otóż pozwalam sobie zapytać ks. Bi-

|"  NADESŁANE 'j
W  ---------

(Z a  tę  ru b ry k ę  R e d a k c ja  n ie  odpow iada).

skupa, jjalko kapłana świeżo przez Ojca 
św. błogosławionego prawdziwego chrze- 
ścijana aemokratę — któremu moją krwa­
wicę powierzyłem, zapytać:

W czyich rękach potężna bryła szcze­
rozłota, jaką była 27.000 aołarów stop­
niała do 2 dolarów ?

Do czyich bruanawych paluszków 
przylepia ? Wszak w naturze nic nie ginie!

Zdzisław baron Brunicki.
przedwojenny miljoner, dzięki wam 

żebrak.
Lwów, hotel „Savoy". •
W wielkim procencie dzisiejsi kapi­

taliści w ten sposób dorobili się majątków, 
dlatego tak zażarcie swych majątków bro­
nią.

Świat kapitalistyczny przeżywa praw­
dziwy strajk porodowy. Ludzie wyraźnie 
powstrzymują się od płodzenia 'dzieci. — 
Zaczęło się to we Francji jeszcze przed 
wojną i z coraz większą szybkością roz­
szerza się na wszystkie kraje kapitalisty­
czne. Powstrzymują się od rodzenia wszy­
stkie klasy — zarówno burżuazja i drobno 
mieszczaństwo miejskie, jak proletarjat, 
nawet chłopstwo.

Różne jednak w różnych klasach dzia­
łają przyczyny.

Kapitaliści nie chcą mieć dużo legal­
nego potomstwa, aby nie rozdrabniać dzie­
dzictwa, nie dziielić fabryk i majątków? 
ziemskich. Częściowo także dlatego, że 
zwyrodniałe kobiety burżuazyjne, zajęte 
zabawami, nie chcą męczyć s;ę rodzeniem 
i wychowaniem dzieci.

K ró l się
Napędzony król hiszpański Alfons 

XIII. przybył obecnie w swej podróży po 
Europie z Budapesztu do Wiednia. Po­
przednio bawił w Pradze. O pobycie jego 
w tern mieście rozpisywał się jedefn z pra­
skich dzienników: Alfons przyjechał, ła­
skawie uśmiechnięty, rozgościł się w ho­
telu, wóz swój umieścił w garażu i wie­
czorem udał się do restauracji z dancin­
giem. „Król był przez cały czas w naj- 
lepszem usposobieniu (prawie wr takiefn 
samem jak Hiszpanie, gdy się go pozbyli) 
palił papierosy z etykietą „Król Alfons 
XIII", fabrykowane specjalnie dla niego, 
korki od flaszek strzelały jak niegdyś 
salwy rządu dyktatorskiego, oddane do

b a w i. . .
rewolucjonistów z Jaki, wino czerwiniło 
obrusy jak krew Kabylów ziemię afry­
kańską. Król był w najbardziej królew­
skim, humorze — różnica międ'zy krzepłem 
tronowem w Madrycie a krzesłem w ba- 
rze praskim nie martwiła go bardzo — 
bądź co bądź siedzi się ta,m lepiej niż na 
ławie oskarżonych przed hiszpańskim try­
bunałem państwowym...

LudWik XIV, przodek Alfonsa XIII, 
mówił: „Po nas niech przyjdzie potop!" 
Alfons, ostatni koronowany Burbon, ma 
już potop za sobą a polnieważ z (niego ura­
tował swą osobę, i pokaźny majątek „hu­
mor jego jest wyśmienity".

— o © —

G n eg tia i w ieczo rem  do  tu te js z e g o  U rzęd u  
ś le d c z e g o  p o d a n o  a n o n im o w ą  w ia d o m o ść  o  p la ­
n o w an y m  z a m a c h u  n a  p o c ią g  to w a ro w y  p o s p ie ­
szn y  n a  l in ii  L w ó w  —  S try j.  Z a rz ą d z o n a  ln w ig i-  
la c ia  teg o  o d c in k a  k o le jo w e g o , w y k aza ła  p r a ­
w d ziw o ść  d o n ie s ie n ia . O to  s z a ik a  z a w o d o w y c h  
b a n d y tó w  k o le jo w y c h  w ' c ią g u  d n ia  w c z o ra js z e ­
g o  c z y n iła  g o rą c z o w e  p rz y g o to w a n ia , by  n a p a d  
s ię  u d a ł.

N ie  u le g a ło  n a jm n ie js z e j .w ą tp liw o śc i, ż e  r a ­
b u s ie  p o d  o s ło n ą  nocy  zac z n ą  s w o ją  ,akcję . P o ­
l ic ja  (jednak n^e p rz e s z k a d z a ła  ty m  p rz y g o to ­
w an io m , c h c ą c  z lik w id o w a ć  s z a jk ę , p rz y c h w y ­
c iw szy  ją  n a  g o rą c y m  u c z y n k u  ra b u n k u . Z  n a ­
s ta n ie m  n o c y . fu n k c jo n a r iu sz e  P P . o b s ta w ili n a ­
syp' k o le jo w y . N ie b a w e m  n a  to r z e  p o c z ę ły  s ię  
sn u ć  ja k ie ś  p o d e jrz a n e  c ie n ie ,  k tó r e  n a s tę p n ie  
ro z d z ie li ły  u ę  n a  d w ie  lu źn ie  d z ia ła ją c e  g ru p y .

POD GRADEM (KUL.
Gdy w o d d a li  z a m a ja c z y ły  la ta rn ie  z b liż a ją ­

ceg o  s ię  p o c ią g u  i s ły c h a ć  b y ło  p ra c ę  tło k a  
p a ro w o zo w eg o  r ó l  p o lic ja n tó w 1 z a c z ą ł o sk rz y d la ć  
ra b u s ió w . Cl w id z ą c  ż e  w p a d li  W p u ła p k ę , p o ­
c h w y c ili (za b ro ń .

R ew o lw ery  z a c z ę ły  u ja d a ć ,  a  w ió ro w a ła  im  
k a n o n a d a  o g n ia  k a ra b in o w e g o  p o ch o d ząceg o  z 
lfu  p o lic ja n tó w .

B a n d y c i rz u c i l i  s ię  d o  ucieczki), i p o d  o s ło ­
n ą  n o c y . tu ż  p o d  'k o łam i p ę d z ą c e ! lo k o m o ty w y  
im  isię zb iec .

N a to rz e  z o s ta ł jen o  c iężk o  r a n n y  h e r s z t  lw o ­
w sk ich  „szczurów '' k o le jo w y c h 1'  P a ń k ó w  M i­
c h a ł. k tó re g o  w  s ta n ie  b .  c ię ż k im  o d w iez io n o  
do  (szpitala.

Zimna lufa rewolweru na czole kierownika pociągu.
W c z o ra j  o g o d z in ie  9 -te i w ie c z o re m  w  k o m i­

s a r ia c ie  P tP . n a  D w o rcu  g łó w n y m  z ja w ił 'się  k ie ­
ro w n ik  ipociągu  to w a ro w e g o , p . D ra b ik  F r a n ­
c is z e k  z P rz e m y ś la  (C e rk ie w n a  8.) l  o p o w ie ­
d z ia ł ,sw oje p rz e ż y c ia  w  c z a s ie  ja z d y  h a  o d c in ­
k u  m ię d z y  Z im n ą  W o d ą  a la s e m  B ia ło h o rsk im .

P . D ra b ik , p ro w a d z ił p o c ią g  to w a ro w y  N r. 
93 z  G ró d k a  Ja g ie llo ń sk ie g o  do  L w ow a.

ro w e i n a  s k ro n i. T y m c z a se m , tacyś dW a; b a n ­
d y c i ro z b i li  w ag o n  i  W yrzucili n a  to r  p aczk i 
z  p rz e s y łk a m i. ;

W  p e w n y m  (m om encie D rab ik  k o rz y s ta ją c  z 
c h w ilo w e  i n ie u w a g i n a p a s tn ik a  o d sk o c z y ł do
d ru g ie g o  p rz e d z ia łu , z a tr z y m u ją c  p o c ią g , co
w id z ą c  in ap asn tley  z b ie g li. Co z o s ta ło  sk ra d z io n e  
n a  r a z ie  s tw ie rd z ić  n ie  zd o łan o .

P od zięk ow an ie .
Z a rz ą d o w i Z w ią z k u  P ra c .  M . K . E .. k o le ­

g o m , p . k o n tr o l .  S z c z u ro w sk ie m u , k tó rz y  z a ję l i  
s ię  p o g rz e b e m  ś . p .  R u d o lfa  K o szy czk a  i o d ­
d a l i  m u  o s ta tn ią  p rz y s łu g ę , tą  d ro g ą  z a s y ła ­
m y  s e rd e c z n e  „B ó g  z a p ła ć " .
1 - 4 3  S IO ST R Y .

M IL C Z E N IE  PO D  GRO ŻB Ą SM IER C I.
N a g le  n a  p rz e s tr z e n i  Z im n a  W o d a  —  B ia ło - 

h o rs z c z e . d o  b ra r .k a r tu  s łu ż b o w e g o  w sk o czy ł ze  
z w in n o śc ią  m a łp y  ja k iś  o p ry sz e k .

B ły sk a w ic z n y m  ru c h e m  w y c ią g n ą ł z  k ie s z e n i  
b ro w n in g  l k rz y k n ą ł „ M ilc z e ć " !  N im  p . D ra ­
b ik  z o r ie n to w a ł s ie . p o czu ł c h ó łd  lufy  re w o lw e -

Cos to jest sława.
Gerhard Haupttnamn, znakomity poeta 

niemiecki, przebywał tego roku dla wypo­
czynku w tnałem miasteczku. Pewnego 
dnia udał się do miejscowej wędjliniami, 
by coś zakupić. Wywieszka naa1 sklepem 
zwróciła uwagę poety: nazwisko właści­
ciela wydało imju się ,znajome. Przypomniał 
sobie wreszcie, że z niejakim Pawłem 
Krause chodził do szkoły ludowej.

Fabrykant - p od p alacz sta i
Ł Ó D Ź . 12 . w rz e ś n ia .  (K o r. w ł.) D n ia  10. 

b m . w ie c z o re m  w  fa b ry c e  w y ro b ó w  tr y k o ta ż o ­
w y ch  Jó z e fa  F r e n k la ,  p rz y  u l. P o d le ś n e  i 4 . w 
Ł o d z i, w y b u c h ł g ro ź n y  p o ż a r . O g ień  ry c h ło  p r z e ­
rz u c i ł  s ię  n a  le ż ą c e  n a  p a r t e r z e  s k ła d y , a  n a s tę ­
p n ie  o g a r n ą ł  p ie rw s z e  p i ę t r o .

W ś r ó d  lo k a to ró w  w y ż sz y c h  p ię te r  w y b u c h ła  
n ie s ły c h a n a  (pan ika. M ie sz k a ń c y  p o czę li w y ­
rz u c a ć  p rz e z  o k n o  sw ó i d o b y te k . P rz y b y ła  s t ra ż  
o g n io w a  z d o ła ła  w  c ią g u  d w u g o d z in n e  i a k c ji  o - 
g ie ń  s t łu m ić .

J a k  s ię  o k aza ło  S k łady  h y ły  p u s te ,  t a k ,  ze 
u szk o d zo n e  z o s ta ły  je d y n ie  m a s z y n y . F a b ry k a  
u b e z p ie c z o n a  b y ła  n a  100 ty s ię c y  z ło ty c h .

D o ch o d zen ie  w y k aza ło  ź e p o ż a r  w y b u ch ł w  
5 m in u t ,  po  o p u sz c z e n iu  fa b ry k i  p r z e z  ro b o tn i ­
k ó w . B liż sz e  b a d a n ia  u s ta l i ły ,  ż e  p o ż a r  n ie  m ó g ł 
p o w s ta ć  p rz y  p ad k o w o  , ż e  r a c z ę  i m a  s ię  tu  do 
c z y n ie n ia  z  p o d p a le n ie m . S z c zeg ó ło w e  z b a d a n ie  
lo k a lu  d o p ro w a d z iło  d o  s e n z a c y jn y c h  w y n ik ó w . 
Z n a le z io n o  p o rz u c o n e  p a k u ły ,  n a sy c o n e  n a f tą .

e  przed  są d em  doraźnym .
W o b e c  ta k ie g o  w y n ik u  d o c h o d z e n ia  a r e s i to -  

w a n o  (w łaścic ie la  fa b ry k i Jó z e fa  F re n k la  P r z y ­
z n a ł :on s ię .  Iż rz e c z y w iś c ie  sa m  p o d p a li ł f a ­
b ry k ę  c h c ia ł b o w iem  u z y sk a ć  p re m ię  a s e k u r a ­
c y jn ą .  a b y  za  t e  p ie n ią d z e  p rz e p ro w a d z ić  s a n a ­
c ję  p rz e d s ię b io rs tw a .

ŁÓDŹ 12 . w rz e ś n ia . W ła ś c ic ie l  fa b ry k i J ó ­
zef F r e n k e l ,  k tó r y  p o d p a lił w ła s n e  p rz e d s ię b io r ­
stw o  c e le m  u z y sk a n ia  p re m ji  a se k u ra c y jn e j , 
s ta n ie  p r z e d  są d e m  d o ra ź n y m .

P o ż a r  p rz e z  n ie g o  w z n ie c o n y  z a g ra ż a ł ż y ­
c iu  m ie ^ k a ń c ó w  z a jm u ją c y c h  lo k a le  n a  w y ż ­
szy ch  p ię t r a c h  d o m u . w1 k tó ry m  z n a jd o w a ła  s ię  
fa b ry k a .

Preiiioitit liiiiil liii

Poolczas rozmowy z rzeźnikiem wy­
szło na jaw, że istotnie jest on tym Pa­
włem Krause, który przed1 wielu laty był 
kolegą szkolnym Hauptmanna. Obaj u- 
cieszyli się z tego spotkania. Rzeźnik wy­
tarł ręce w fartuch i poklepał poetę po 
ramieniu:

— No... ktoby pomyślał... tyle lat! 
Mnie, dzięki Bogu nieźle się powodzi, 
interes mój idzie, kłopotów większych 
nie mam... a co sobotę 'wieczór zaba­
wiam się w kręgielni...

Mała pauza, niepewne spojrzenie na 
dawnego kolegę a potem pytanie:

— A z tobą co słychać? czetn się 
zajmujesz? Dorobiłeś się jakiego oapo- 
wieaniego stanowiska ?...

— O Q —

Z zupełnie innych powodów wyrzeka 
się licznego potomstwa proletarjat i pra­
cujące chłopstwo. Niejedna matka i nieje­
den ojciec robotnik lub chłop, chciałby 
być otoczony zdrowemi i wesołemi dzieć­
mi, ale stają temu na przeszkodzie kapi­
talistyczne stosunki społeczne.

Głodowe zarobki, albo i całkowity 
brak pracy zmusza olbrzymią masę robo­
tniczą i chłopską do stałego niedojada­
nia, lub wprost do głodowania. Straszliwy 
brak mieszkań, konieczność gnieżdżenia 
się po kilka rodzin w jednej izbie dopro­
wadzają do tego, że każde nowonarodzone 
dziecko — to plaga zarówno dla rodzi­
ców, jak i dla całego otoczenia. Wieść, że 
żona zaszła w ciążę, — to nie powód 
do radości, jakby naprawdę być powinno, 
lecz nieszczęście, boć mające przyjść na 
świat dziecko — to jeszcze jedne usta 
przy i tak pustym stole.

Cóż więc dziwnego, że w takich wa­
runkach masy pracujące muszą zadawać 
gwałt najistotniejszym i najgłębszym in­
stynktom ludzkim i wyrzekają się potom­
stwa, nie cofając się przed żadnemi spo­
sobami, byleby tylko uchronić się od przy­
chodzenia na świat coraz to nowych, zgóry 
na nędzę i poniewierkę skazanych dzieci.

Jedyną radą rzeczywistą byłoby za­
pewnienie wszystkim ludziom możności 
wyżywienia, odziania i wychowania wszyst 
kich dzieci. Ale sfery decydujące doszły 
do innego wniosku i postanowiły zmusić 
masy pracujące do rozmnażania się choć­
by wbrew ich woli. W tym celu postano­
wiono przeciwdziałać uświadomieniu mas 
w sprawach rodzenia dzieci, przeszkadzać 
rozpowszechnianiu środków ochronnych, a 
jednocześnie skazywać na więzienie tych 
wszystkich, którzy przyczyniają się do 
spędzania płodu. Karana jest akuszerka* 
każdy, ktoby jej pomagał, a również sam* 
niedoszła matka.

Formalnie kary, przez kodeks prze­
widziane, odnoszą się do wszystkich kobiet 
bez względu na ich przynależność klaso­
wą, w rzeczywistości jednak spadają one 
tylko na kobiety z masy pracującej, po­
nieważ panie ze sfer zamożnych mają 
dość pieniędzy, aby korzystać z ulg wy­
kwalifikowanych lekarzy specjalistów. Pa­
miętać trzeba, że o ile sztuczne poronienie, 
dokonane rękami niewprawnemi, pociąga 
za sobą ciężką chorobę, a niekiedy: i śmierć 
operowanej kobiety, ta sama operacja, 
wykonana przez dobrego lekarza, nie sta­
nowi żadnego niebezpieczeństwa dla zdro­
wia kobiety. Przytem zarówno lekarzowi, 
iak jego pacjentce w rzeczywistości nie 
grozi żadna kara — jak za wyrwanie zęba 
łub przecięcie wrzodu.

Widzimy więc, że pomimo pozorów 
powszechności — kary spadają tylko na 
robotnice i chłopki, które nadto skazane 
są na choroby z powodu konieczności u- 
ciekania się do niewykwalifikowanych fu­
szerek.

1 jakiż jest rezultat srogich kar?
Na zmniejszanie się liczby sztucznych 

poronień bynajmniej to nie wpływa, bo 
kobiety, zagrożone przyjściem na świat 
niepożądanego dziecka, nie cofają się 
przed żadnemi niebezpieczeństwami. — 
W Niemczech obowiązuje bardzo surowy 
artykuł 218 niemieckiego kodeksu karne­
go, a mimo to ilość sztucznych poronień 
obliczają tam na zgórą miljon rocznie. — 
Niemieckie masy robotnicze rozwinęły w 
czasach ostatnich bardzo szeroką akcję 
społeczną za całkowitem zniesieniem tego 
artykułu kodeksu karnego.

Ostatecznie otrzymujemy taki obraz: 
Czołowym krajom kapitalistycznym grozi 
wyludnienie, spowodowane zabójczemi na­
stępstwami Samej gospodarki kapitalistycz­
nej. Sfery decydujące jednak nie chcą i 
nie mogą tego przyznać i tylko sypią sro- 
giemi karami. Od takiej polityki liczba 
urodzeń się nie zwiększa, ale za to coraz 
gorsze cierpienia spadają na całą ludność 
pracującą. __________________

Dom ZiSiowia Slow. UizedniRdw Państw.
Z a rz ą d  G łów ny  S . U . P .  'p o d a je  do  w iad o - 

im ości, 4Ż) z, d n ie m  1. lip n a  1931 |r. „D om  Z d ro ­
w ia "  z o s ta ł p rz e n ie s io n y  do  n o w eg o , d u żeg o  3- 
p ię tro w e g o  b u d y n k u  n a  B y s tre m , k tó ry  m o ż e  
p o m ie śc ić  i70 osób .

O p ła ta  d la  cz ło n k ó w 1 S U P . sk ie ro w a n y c h  
p rz e z  le k a rz y  u rz ę d o w y c h  5 zł. d z ie n n ie , (dla hie> 
cz ło n k ó w  6. z ł. w  co W chodzi (m ieszkan ie , u - 
tr z y m a n ie  5- k ro tn e , u słu g a , p o śc ie l, św ia tło , 
o p a ł, o p ie k a  le k a rsk a  i p ie lę g n ia r s k a .  o ra z  
w sze lk ie  k o sz ta  le cz en ia .

P e w n a  liczb a  m ie js c  jes t z a re z e rw o w a n a  d la  
osó b  z d ro w y c h , n ie w y m a g a ją c y c h  le c z e n ia  z  o- 
p ła ta  9 i 10 z ł . .  P o d a n ia  n a leż y  'w nosiś w p ro s t 
d y  d y re k c ji „D om u Z d ro w ia "  S U P . w  Z a k o p a ­
nem  —  B y stre  h o te l  , , Im p e r ia l"
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K ronika.
L w ó w , 12 w iz e ś m a  1931.

TEA T R  W IE L K I:
S o b o ta  o 3.30 „ Z e m s ta 41.
S o b o ta  o  8 „ U lic a 11 
N ie d z ie la  o 3 .H 30 „ Z e m s ta 41.
N iedzie la ; o  8 „ U lic a 41.

TEATR ROZMAITOŚCI:
S o b o ta  o 7.30 „K ró lo w a P rz e d m ie śc ia 11. 
N ie d z ie li  o 7.30 „K ró lo w a P rz e d m ie śc ia 11. 
P o m e d z . o  7.30 „K ró lo w a P rz e d m ie ś c ia 11.

P O L S K IE  T O W A R Z Y S T W O  M U ZY C ZN E:
C zw artek , 17. w rz e śn ia : I . K o n c e rt S y m ­

fo n iczn y . S o lis ta :  P r o f .  L eo p o ld  M u e n z e r .
' • '  ' 666

O STA T N IE  D W A  DNI w ystępów  J a r a c z a  z 
ze sp o łem  A ten eu m . G o śc ina  z n a k o m iteg o  a r ty s ty  
S te fa n a  J a r a c z a ,  w raz  z jeg o  d o sk o n a ły m  z e ­
sp o łem  d o b ieg a  k o ń c a . W  so b o tę  d n ia  12. b . 
m . o g o d z in ie  3.30 w sa l i T e a tru  W ie lk ie g o , 
z e sp ó ł A ten eu m  o d e g ra  d la  m łodzieży  sz k o ln e j 
k o m e d ie  F re d r y  „ Z e m s ta 11 w  o ryg ina ln ie j i c ie ­
k a w e ! in s c e n iz a c ji Z . C h m ielew sk ieg o . R oję r e ­
je n ta  M ilczk a  k re u je  S te fa n  J a ra c z . W ie c z o re m  
d n ia  12. b . m . o g o d z . 8-m ei ró w n ie ż  „ Z e m s ta 11 
Na p o p o łu d n io w e  p rz e d s ta w ie n ie  cen y  m ie jsc  
zn iżo n e .

Z R Z E S Z E N IE  A R T Y ST Ó W  D RA M A TU  Z. A . 
S . P .  D ziś i d n i n a s tę p n y c h  w T e a trz e  R o z m a i­
to śc i u ro czy  1 w eso ły  w o d ew il „ K ró lo w a  P rz e d ­
m ie ś c ia 11 i in s c e n iz a c ji  L . S c h il le ra . W  n ie ­
d z ie le  13. b . m . dw a p rz e d s ta w ie n ia  o g odz . 
3.30 l 7 .30. W y p e łn io n a  c o d z ie n n ie  w idow nia  
w ym ow nie  św ia d c z y  o  p o p a rc iu  i ży cz liw o śc i 
sp o łe c z e ń s tw a  lw o w sk ieg o  d la  p ra c y  Z rz e sz e n ia . 
A k tu a ln e  k u p le ty  n a  te m a t o b ecn e i sy tu a c ji  b r a ­
c i  a k to rsk ie !  w y w o łu ją  ż y w io ło w ą  m a n ife s ta c ję  
p u b lic z n o śc i. D la  u d o s tę p n ie n ia  w id o w isk a  s z e ­
ro k im  w arstw om  k u ltu ra ln e ]  p u b lic z n o śc i w y ­
zn aczo n o  ceny  n a jn iż sz e  od  60 g r. do 4 z ł. D la 
w y c ieczek  l sz k ó l sp e c ja ln e  u lg i.

I. K O N C ER T SY M FO N IC ZN N Y  P o lsk ieg o  
T o w arzy s tw a  M u zy czn eg o  p od  d y r . A . S o łty sa  
o d b ęd z ie  s ię  W c z w a r te k . 17. b . m . P ro g ra m  
w y so k ie ! m ia ry  o b e jm u je  V II. S y m fo n ję  B eetho- 
v e n a . K o n c e rt fo rte p ia n o w y  P ro k o fie w a , o ra z  
P o e m a t sy m fo n iczn y  „U czeń  c z a rn o k s ię ż n ik a 11 P . 
D u k asa . K o n ce rt P ro k o f ie w a , o d e g ra n y  z o s ta n ie  
z  tow . o rk ie s try  p rz e z  z n a k o m ite g o  p ia n is tę , 
p ro f . L . M u e n z e ra . N isk ie  cen y  b ile tó w , u m o ­
ż liw ia ją  n a js z e rsz y m  s fe ro m  u s ły sz e n ie  te j p ię ­
k n e !  p ro d u k c ji m u zy cz n e j. x

LICYTACJA. D nia 18. w rz e śn ia  b r . o go ­
d z in ie  8.00 o d b ęd z ie  s ię  w e L w o w ie , n a  t a r ­
gow icy  k o ń sk ie ]  k o ło  rz e ź n i m ie jsk ie j , l ic y ta ­
c y jn a 's p r z e d a ż  k ilk u d z ie s ię c iu  w y b rak o w an y ch  
k o m  w o jsk o w y ch . W  lic y ta c ji t e  i m o g ą  'Wziąć 
u d z ia ł w szyscy  o b y w a te le  n ie p o z b a w ie n i p ra w a  
z a w ie ra n ia  umów,.

Od 64ej ra io  do S4@j ranc.
J a k  s ię  to  s ta ć  m og ło  b ie d z i (się w m y ś la c h  

w ła śc ic ie l ra so w e g o  p sa  p . Raipiaport -  (R om a- 
n o w icza  11). B o i tu e  'd z iw o ta . P ie s  p . R . m oże 
n ie  o d z n a c z a ł s ię  z b y tn ią  u ro d ą , a le  z a  to ,  b y ło  
to  n ie z m ie rn ie  in te lig e n tn e  i p o ję tn e  p s isk o .

R ów nież  p . R . w ie d z ia ł, że  p ie s  jeg o  obok  
in n y c h  p o tra f  lub i o g ry z a ć  k o śc i św iń sk ie , c ie ­
lę c e  a le  lu d zk ich  n ig d y . O sp o d n ia c h  to  s ię  n a ­
w e t n ie  m ó w i. S p o d n i p ies  pi. R . n a w :e t n ie  ty ­
k a ł. T y m czasem  w c z o ra j.  ch o le ra  ra c z y  w ie ­
d z ie ć , co s ię  p s in ie  s ta ło ,  czy  p c h ły  jeg o  d o s ta ­
ły  (w ściek lizny , czy  ź le  się w y sp a ł, ż e  ra n k ie m  
sk o ro  świt. u p o d o b a ł so b ie  sp o d n ie  p i Ł u c k ie ­
go R u d o lfa , (S o b iń sk ieg o  4). Z  p o r te k  zo sta ły  
S trzęp y , a p . Ł . d o n ió s ł o item p o l ic j i .

J e ś li  k o g o ś  s ta ć  n a  b u łk i, s ta ć  go ró w n ie ż  
l n a  p a p ie ro sy . N ie  w ied z ia ł o  te m  W łaściciel 
p ie k a rn i  N aro d o w ej n a  Z a m a rs ty n o w ie , g d y ż  w  
b u lk a c h  p o c h o d zący ch  z jego  p ie k a rn i  zn a le z io n o  
n ie d o p a łe k  p a p ie ro sa .

N ie c ie k a w ie , jak  w idz im y , z a c z ą ł s ię  dz ień  
w c z o ra jsz y  1 c iek aw eg o  m c  n ie  o b w ieszczam  
p is z ą c , że  tra m w a ie  od  g o d z in y  7 do 4.30 są  
ta k  p rz e p e łn io n e , ż e  m e  sp o s ó b  d o s ta ć  s ię  do 
w n ę trz a . M łodsi ra d z ą  so b ie  w te n  sp o s ó b , że 
c z e p ia ją  s ię  n a  sc h o d k a c h  i ta k  o b le p io n y  tra m -  
w a i iedzie. J e d z ie , a  je ś li n ie  b y ło  d o tą d  w y ­
p a d k u . to  is tn y  cu d .

M ow a w .tym w y p a d k u  o .tra m w a ja c h  k u r ­
s u ją c y c h  od d w o rca  do ś ró d m ie ś c ia . W c z o ra i 
ra n o  jad ę  tra m w a je m  ró w n ie ż  o b le p io n y m  r o ­
je m  m ło d y ch  lu d z i. N a s k rę c ie  o b o k  p o c z ty  s to i 
p o lic ja n t . te m  m ie jscu  tr a m w a j sk rę c a . 
W sk u te k  s iły  b ezw ład n o śc i o d ś ro d k o w e j, jeśli 
k to ś  (słabszy w  rę k a c h , m o że  ła tw o  z  tra m w a ju  
w y p aść . T o  w ła śn ie  m ia ło  m ie js c e , ty lk o  sz c z ę ­
ś liw y m  tr a fe m  ja k iś  m ło d z ien iec  w p ad ł 'w1 o b jęc ia  
p o s te ru n k o w eg o  N r. 615. N im  ch ło p czy n a  z d ą ż y ł  
p o d z ięk o w ać  z a  o c a le n ie , s łu ż b is ta  w y ją ł n o te s  
l  (zaraz k a ra .  t

—  P r z e p r a s z a ją c  p . p o lic ja n ta  za  W trącan ie  
u s i łu ję  m u  w y tłu m aczy ć  pow ód p rz e s tę p s tw a  p e ­
ch o w eg o  m ło d z ień ca .

—  A d w o k a tó w  m e  p o trz e b u ję  — b rz m i o d p o ­
w ied ź .

M a lec . P a m ię ta m , b a  n a w e t do d z iś , lu d z ie  
m ian em  te m  o k re ś la ją  g rz e c z n y c h  w  k ró c ió t-  
k lch  p o r ta sa c h  ch ło p czy k ó w . .. -

M ól m a le c , p o w iad a  k a ż d a  m am a , d e m o n ­
s t r u ją c  w a lo ry  m ą d ro śc i i u ro d y  sw eg o  sy n c ia . 
M ó l m a le c , p o w iad a  k a ż d y  ta to  ta k ż e  z  d u m ą, 
p rz y m ie rz a ją c  tn u  m a jtk i n a  w y ro st. J a k  m a le c  
w y ro śn ie  zw ie s ię  g o  z p o c z ą tk u  m ło d z ie n ia sz ­
k ie m , p o te m  m ło d z ie ń c e m , .po tem  m ę ż e m  a lb o  
k a w a le re m  ((zależn ie  od o k o liczn o śc i) d o d a ją c  
d b  teg o  n azw ę  sw eg o  ta ty  lu b .. .  im am y. Z d z iw i 
s ię  zap ew n e  k aż d y  ja k im  cudem  sa m  M a le c , 
p o b ił W ę d ra la  J a n a  l jeg o  żo n ę . O tóż d la te g o  
ż e  p i tH a le c  W ło d z im ie rz  m im o  ż e  fiuż n ie  n o s i 
m a j te k  n a  w y ro st, lecz  o ry g in a ln e , d łu g ie  s p o ­
d n ie  p o zo s ta ł M alcem . S tr z e ż c ie  s ię  w ięc ta k ic h  
M a lcó w  ((Zam kow a 19).

O g odz . 13-tei R e g in a  B e g rin , 18 p iie s . b a ­
w ią c  się  w  o k n ie  m ie sz k a n ia  p a rte ró w te g o i ipl. 
G ołuchoW sklch  1 , sp a d ła  n a  b ru k . w sk u te k  cze- 
<go d o z n a ła  z ła m a n ia  p ra w e j n o g i. Z aw e z w a n e  
P o g o to w ie  r a t .  p o  u d z ie le n iu  p ie rw s z e j p o m o cy  
odw iozło  ją  d o  sz p ita la  p o w szech n eg o .

Red. odp.: Juljan Rychle wski.

Ze sp ortu .

Polska na pierwszem miejscu
wśród 16-tu narodów*

„DZIENNIK LUDOWY14 nr. 210 z ania 13 września 1931.________

O sta te c z n e  o b lic z e n ie  W yników  M ię d z y n a ro ­
dow ych  Z aw o d ó w  S trz e le c k ic h , Ł y ś liw sk ic h  i 
Ł u c z n y c h . p o  r a z  p ie rw sz y  w h is  to r ji S tr z e le c ­
k ic h  M is trz o s tw  Ś w ia ta  w y su n ę ło  n a  p la n  p ie r ­
w szy  P o lsk ę .

Z w y cięstw o  to  je s t  te m  d o n io ś le jsz e , ż e  n a  
s trz e ln ic y  iwe L w o w ie  s ta n ę ło  d o  w a lk i  16 n a ­
ro d ó w  —  S z w a jic a r ja , P o lsk a  F ra n c ja  . S z w e ­
d a  N o rw eg ia  U . S , A .. F in la n d ja , A u strjla . 
l łW ę g r y .  C zech o sło w ac ja , E s to n ia  A r gen tyna '. 
D a n ia . W ło ch y . R u m u n  ja. Jugosław ia:, z, k tó ry c h  
•jednak 5 o s ta tn ic h  n ie  m a  z a p is a n e g o  n a  sw o je  
d o b ro , n a w e t a n i jed n eg o  p ie rw sz e g o  m ie is c a .

19-cie p ie rw s z y c h  m ie js c  p rz y  s t rz e la n iu  z 
o śm iu  ro d z a jó w  b ro m , n a  o g ó ln ą  f ic z b ę  56 z o ­
s ta ło  zd o b y ty c h  p rz e z  zaw o d n ik ó w  p o lsk ic h . P o ­
z o s ta łe  37 p rz y p a d ło  w  u d z ia le  10 ,in n y m  n a ro ­
dom . P o lsk a  z d o b y ła  w ięc  31 p ro c .  z  o g ó ln e i 
liczb y  o d n ie s io n y c h  zw y c ięstw .

W  o b lic z e n iu  m aiw iększe i ilo śc i z d o b y ty c h  
ty tu łó w  M istrzo stw  Ś w ia ta , w y p rz e d z a  P o lsk ę  
je d y n ie  S z w a jc a r  ja  k tó r a  p o s ia d a  o  jedno: M i­
s trz o s tw o  [w ięcej t .  i. —  p ię ć .  '

CZARNII —  W IS Ł A . W  n ie d z ie lę  d n ia  13- 
b m j o g odz . 16-tei w  p a rk u  sp o r to w y m  C zarn y ch  
o d b ęd z ie  isię sp o tk a n ie  po  w . d ru ż y n  o 'm is trzo ­
stw o  L ig i.

P o p rz e d z ą  z aw o d y  o m is trz o s tw a  k la s y  A. 
C zarn i I. B . — Ś w iteź .

P o z a  te m  o m is trz . L ig i g r a j ą :  W  W a rs z a ­
w ie : L e g ia  —  P o lo n  ja  P o g o ń  — W a rs z a w ia n k a  
w  K rak o w ie  W a r ta  —  G a rb a rn ia , w 5 L o d z i R u c h  
—  L K S

O  w e jśc ie  d o  L ig i g r a ją :  S k ra  G ry f w 
W a rs z a w ie . L e g ia  —  Ł T SG . W P o zn an iu , N a ­
p rz ó d  v— R K S. w  L ip in ąc łą . 1 |pp . r— 76 ,p„ w  W i l ­
n ie  22 ipp. W K S . R ó w n e  w  .S ied lcach .

ROBOTNICZE LEKKOATLETYCZNE MISTRZO- 
 ̂ ST W A POLSKI. <
W  d n ia c h  !12. l 13. w rz e śn ia  r .  b .  w  K ró ­

lew sk ie j H lucie, n a  s ta d io n ie  re p re z e n ta c y jn y m  
ó d b ęd ą  s ię  ro b o tn ic z e  le k k o a tle ty c z n e  m is t r z o s ­
tw a  P o lsk i.

R o zg ry w an e  co ro k u . c ie szą  s ię  o n e  (w ielkiem  
n a in te re so w a n ie m . W  ro k u  b ie ż ą c y m  s ta r to w a ć

Z Targów  W schodnich
POKAZ WYTWARZANIA WYROBÓW BETONO­

WYCH.
N a s to is k u  p ro p a g a n d o w e m  p rz e m y s łu  c e ­

m en to w eg o  (urządzonem  p rz e z  Z w iązek  F a b ry k  
C em en tu  w pawilonie c e n tra ln y m  n a  T a rg a c h  
W sc h o d n ic h , o d b y w a s ię  c o d z ie n n ie  o d  g o d zin y  
16 do  18 p o k a z  rę c z n e g o  w y ro b u  d a ch ó w ek , 
p u s ta k ó w  i (Cembrowiny. W  te n  .sposób  p u ­
b liczn o ść  z w ie d z a ją c a  g ru p ę  b e to n ia r s k ą .  m a 
n ie ty lk o  m o ż n o ść  te o ry ty c z n e g o  z a z n a jo m ie n ia  
s ię  z  te c h n ik ą  b e to m a rs tw a  n a  p o d s ta w ie  p o p u ­
la rn y c h  [w ydaw nictw , le cz  m o że  naocznie ta k ż e  
p rz e k o n a ć  (się o  ła tw o śc i p ro d u k o w a n ia  z b e to n u  
w yrobów ' [sp ec ja ln y ch  i o  p ra k ty c z n e m  jego  za­
s to so w an iu .

KREDYTY HODOWLANE Z OKAZJI TARG.
WSCHODNICH.

P ań stw o w y  B an k  R o ln y  p rz e z n a c z y ł na z a ­
k u p y  b u h a jó w  z  p o ś ró d  okazów  d o p ro w a d z o ­
n y ch  n a  ta r g  h o d o w lan y  b y d ła , z o rg an izo w an y  
p rz e z  M ało p o lsk ie  T ow . R o ln ic z e , o d d z ia ł Lwów ' 
w  ra m a c h  T a rg ó w  W sc h o d n ic h  łą c z n ą  su m ę  zł. 
36,960 z l .  z  .k tó r e i  u d z ie la n e  b ęd ą  Z w iązkom  
k o m u n a ln y m  i (pow iatow ym  n a  te n  ce l d łu żę  i 
te rm in o w e  t r z y le tn ie  k re d y ty .
DELEGACI ASOCJACJI SŁOWIAŃSKICH TOW.

TURYSTYCZNYCH.
U c z e s tn ic y  o d b y w a ją c e g o  s ię  w e L w o w ie  od 

11 do 16 b m . z ja z d u  A so cjac ji S ło w ia ń sk ic h  T o ­
w a rz y s tw  T u ry s ty c z n y c h , w  sk ła d  k tó re !  w c h o ­
d zą  Z fw iązki T o w a rz y s tw  T u ry s ty c z n y c h  P o lsk i. 
C zech o sło w ac ji B u łg a r  ji, i Ju g o s ła w ii p rz y b ę d ą  
w ed le  p ro g ra m u  z ja z d u  w  n ie d z ie lę , d n ia  13. 
b m . o godz,. 15 -te i n a  T a rg i  W sc h o d n ie  ce lem  
z w ied zen ia  p o sz c z e g ó ln y c h  p a w ilo n ó w  w ystaw y  
tu ry s ty c z n e j , o b e jm u ją c e j e k sp o n a ty  z g ó r Ju - 
g o slaw ji 1.1 P o lsk i o r a z  P ś n o ra m y  R a c ła w ic ­
k ie j .  i

Kronika przem yska.
CZAS USTĄPIĆ. W  m y ś l o b o w ią z u ją c e j a u ­

s t r ia c k ie j  o rd y n a c ji  w y b o rcze j w in n a  p o  u p ły ­
w ie  3  la t  u rz ę d o w a n ia  p o ło w a  ra d c ó w  m ie j­
sk ic h . (w yznaczona w  d ro d z e  lo s o w a n ia  u s tą ­
p ić . p o czem  m a ją  s ię  o d b y ć  w y b o ry  p a w y c h  r a d ­
có w . T y m c z a se m  p rz e m y sc y  s a n a to rz y . z a g n ie ź - 
dźiwiBzy s ię  w  ra tu s z o w y c h  fo te la c h  ,ani (m yśleć 
n ie  (chcą o  n o w y ch  w y b o ra c h , m im o  (że w' b . 
m . u p ły w a  ju ż  trz e c h le c ie  s ła w e tn y c h  rz ą d ó w 1 b- 
b e c n e i k u r ia ln e  i r a d y . C iekaw i je s te ś m y , co s ię  
o k aże  is iln ie isze . u s ta w a  czy  te ż  w o la  s a n a c y j­
n y c h  ra d c ó w 1.

ŁAJDACKIE METODY. W  u b . ty g o d n iu  u- 
k a z a ła  s ię  w  N . G ło sie  P rz e .  n o ta tk a ,  p o d p is a n a  
p rz e z  z a r z ą d  Z w . P ra c .  G a s tro n o m ic z n y c h  k r y ­
ty k u ją c a  o s tro  s to su n k i w  r e s ta u r a c j i  a  W szc z e ­
g ó ln o śc i je g o  p o s tę p o w a n ie  w o b ec  pfersonalu . 
W id o c z n ie  w  o d p o w ied z i n a  tę  n o ta tk ę  n ie z n a n e  
in d y w id u a , p o b iły  w  u b . so b o tę  w ieczo rem  
c z ło n k a  z a rz ą d u  w zm ian k o w an eg o  z w ią z k u .

B an d y ck ie  m e to d y !
KADENCJA (SĄDU PRZYSIĘGŁYCH ro z p o ­

czę ła  s ię  o n e g d a i w  P rz e m y ś lu . Z  p rz e b ie g u  
w a ż n ie jsz y c h  ro z p ra w , k tó r e  k a d e n c ja  b ę d z ie  z a ­
w ie ra ć . z a m ie śc im y  szc z e g ó ło w e  sp ra w o z d a n ie .

INAUGURACJA SEZONU TEATRALNEGO. 
W  u b ie g łą  n ie d z ie lę . P rz e m y sk ie  Tow 1. D ram . 
im . A . F re d ry  z a in a u g u ro w a ło  ro z p o c z y n a ją c y  
s ię  sezo n  te a t ra ln y  w y s ta w ie n ie m  „ Z a c z a ro w a ­
n eg o  K o la 11 L. R y d la . P rz e d s ta w ie n ie  b y ło  pod' 
k a ż d y m  [w zględem  u d a łe .

JUBILEUSZ 10- le tn ie g o  is tn ie n ia  o b ch o d z ił 
w  ty c h  d n ia c h  p rz e m y sk i K. S . H a b ig o r. W  
ra m a c h  u ro c z y s to śc i ju b ileu szo w y ch  o d b y ł s ię  
s z e re g  in te re su ją c y c h  im p re z  sp o rto w y ch .

b ęd z ie  140 zaw o d n ik ó w  w  te m  40 zaw o d n iczek  
N a jlic z n ie j re p re z e n to w a n e  b ę d ą : W a rs z a w a  . 
Ł ó d ź  l K a to w ice . D o ty ch czas d ru ży n o w o  z w y ­
c ię ż y ła  d w u k ro tn ie  S k ra . p o  r a z ie  L e g ia  (K ra ­
ków ) i S a rm a ta .

r ZAWODY KOLARSKIE.
S e k c ia  [ko larska R o b . K lu b u  S p o r t ,  o rg a n i­

z u je  w  d n iu  13. b . mi- o igodz. 9 -te i ra n o -p ie rw sz e  
zaw o d y  k o la r s k ie  m ię d z y k lu b o w e  n a  n o w o  w y ­
k o ń czo n y m  to rz e  z ie m n y m  d la  zaw o d n ik ó w  sz o ­
so w y ch  (licen c jo n o w an y ch  l n o w ic ju sz y  n a  b o ­
isk u  se o r to w e m  R SK O . n a  B o g d an ó w ce .

Dziwne praktyki Tow. Zachęty 
do Hodowli Koni.

K oło L w o w sk ie  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  D zien ­
n ik a rz y  S p o rto w y ch  p o d a je  do  w iad o m o śc i sw y c h  
cz ło n k ó w , że  w o b ec  w y so c e  n ie o d p o w ie d n ie g o  
p o stęp o w an ia  'je d n o s te k  re p re z e n tu ją c y c h  M a ło ­
p o lsk ie  T o w a rz y s tw o  Z a c h ę ty  do  H o d o w li K om  
we L w ow ie  w id z ia ło  s ię  zm u szo n em  b ile ty  p r a ­
sow e na u rz ą d z a n e  p rz e z  M T Z . w y śc ig i k o n n e  
zw ró c ić

M ało p o lsk ie  T ow . Z a c h ę ty ,  k tó r e  w  czasie  
budow y sw eg o  to ru  w ie lo k ro tn ie  z w ra c a ło  s ię  
do iprasy sp o rto w e] o p o p a rc ie  sw y c h  z a m ie ­
rz e ń  j a k  ró w n ie ż  w  p ie rw s z y c h  la ta c h  o rg a n iz o ­
w an y ch  n a  ty m  to rz e  im p re z , z w y d a tn e i p o m o ­
cy  iprasy sp o rto w e j' k o rz y s ta ło , z  ch w ilą  u g r u n ­
to w a n ia  sw ego  b y tu  u z n a ło  za  s to so w n e  ido te i 
sam e i [prasy o d n ie ść  s ię  w sp o só b  [nigdzie d o tą d  
n ie sp o ty k a n y  a  z a s łu g u ją c y  n a  p o tę p ie n ie .

W  z w iązk u  z te m . Z a r z ą d  K oła L w o w sk . 
P . Z w . D z. S p o rt , z a w ia d a m ia  sw o ic h  c z ło n k ó w  
£ e  z  Iw ym iem onem  T o w a rz y s tw e m  w ’ p rz y s z ło śc i 
T w  ż a d e n  k o n ta k t w chod z ić  m e  b ęd z ie .

Subwencja dla Uniwersytetu 
warszawskiego.

Fundacja Rockefellera przyznała Za­
kładowi Fizyki Doświadczalnej Uniwersy­
tetu Warszawskiego subwencję w wyso­
kości 50.000 dolarów (około 450.000 zło­
tych). Subwencja ta ma być zużytkowa­
na na zakup przyrządów i instalacji, prze 
znaczonych wyłącznie do prac o charakte 
rze badawczym; celem tego daru jest pod 
trzymanie oraz umożliwienie dalszego 
rozwoju badań w tych kierunkach, w ja­
kich rozwijały się one dotychczas.

Badania prowadzone w Zakładzie Fi- 
szawskiego dotyczą z jednej strony emisji 
i absorpcji światła przez pierwiastki i zwią- 
zyki Doświadczalnej Uniwersytetu War - 
związki chemiczne, z drugiej zaś strony 
— analizy promien ami Roentgena struktu­
ry materji. •

Dar Fundacji jest bardzo znaczny, nie 
tylko jak na polskie stosunki, ale i co do 
skali subwencji, udzielanych wogóle przez 
tę instytucję.

Jubileusz t n w a i ó w  warszawskie!!.
W  ro k u  b ie ż ą c y m  a ś c iś le  d n ia  25 . "wrze­

ś n ia . t r a m w a je  m ie jsk ie  w  W a rs z a w ie ,  ś w ię ­
c ić  b ę d ą  p o d w ó jn y  ju b ile u sz  50- le c ia  is tn ie n ia  
p r z e d s ię b io r s tw a  i 2 5 - le c ia  ro z p o c z ę c ia  b u ­
dow y p ie rw s z y c h  l in ii  e le k try c z n y c h .

T ra m w a je  M ie jsk ie  w  W a rs z a w ie ,  o c z y w i­
ś c ie  k o n n e  p o w sta ły  w  1881 ro k u . P o  2 4  la ta c h  
is tn ie n ia  a m ian o w ic ie  w  1905 ro k u . p r z y s tą ­
p io n o  do bu d o w y  p ie rw sz e  i l in ii  e le k try c z n e j , 
z a k ła d a ją c  B iu ro  B udow y T ra m w a jó w  E le k try ­
cznych .

B udow a istacji e le k try c z n e j T ra m w a jó w  M ie j­
sk ic h  szy b k o  p o su w a ła  s ię  n a p rz ó d , w  w y n ik u  
czeg o  ju ż  w  m a rc u  1908 ro k u  [uruchom iono  .p ie r­
w szą  Im  ję.

Humor.
N A SZ E  'D Z IE C I. ' i

C z te ro le tn i S ta s io  s ie d z i w  k u c h n i, .podczas 
gd y  M a tk a  w y sz ła  do s ie n i n a  p o g a w ę d k ę  z  ku* 
c h a rk ą . N a ra z  n a  b lasze  k u c h e n n e j sz u m ... w y ­
k ip ia ło  [mleko. M alec  b ie g n ie  i w o la  m a tk ę :

—  (M amo. c h o d ź  p rę d k o !  J e s t  w ięce j m lek a , 
n iż  g a rn u s z k a !

—  P o  czem  m am a  p o z n a ła , żie s ię  n ie  m y łe ś?
—  Z a p o m n ia łe m  za m o c z y ć  m y d ło .

S ta ś  j e s t  p ie rw sz y  r a z  w  ż y c iu  :na k o n c e r ­
c ie . S y la b iz u je  p ro g ra m :

—  S olo  n a  tr ą b c e . T a tu s iu , co fto je s t  so lo ,
—  J e ż e li  a r ty s ta  g r a  sam .
—  (Aha. a  ia k  będizie g ra ło  (cz terech , to  bę- 

dizie p few nie n a p is a n e  b ry d ż .

T O . CO N A JW A Ż N IE JS Z E .
—  Co ty  w ła śc iw ie  z n a jd u je e s z  ciekaW ego 

w  P io t r z e ?  N £e lub i a n i ta ń c z y ć , a n i  p a lić , 
a n i iczy tać . a n i p ić .

—  A le lub i m n ie .

OPTYMISTA.
—  T e n  K aro l — to  z w a rio w a n y  o p ty m is ta : 

w z ią ł u d z ia ł w  k o n k u rs ie , w  k tó ry m  g łó w n ą  
w y g ra n ą  je s t a u to  i ro z p o c z y n a  już  bu d o w ać 
dila M eg o  g a ra ż .

—  A c h . to  le szcze  m c . N ied aw n o  p o sz e d ł 
b e z  g ro sz a  w  k ie s z e n i d o  p ie rw s z o rz ę d n e j r e ­
s ta u r a c j i .  l (źarnówi! so b ie  w in o  i  o s try g i, w  
n a d z ie j i .  że  ra c h u n e k  z a p ła c i p e r łą , k tó rą  z n a j­
d z ie  w o stry d ze !

Program rad iow y*
N IE D Z IE L A . 13. w rz e śn ia .

10.15. N ab o żeń stw o  z  K o ść . N . P . M a r ii w 
K rakow ie .

11.58. S y g n a ł c z a su  i  h e in a ł .
12.10. K o n ce rt p o p u la rn y  o rk ie s tr y  P o l. P a ń s tw , 

m . W a rsz a w y  p o d  d y r . A . S ie lsk ie g o .
13.10. K o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y .
13.20. D alszy  c ią g  k o n c e rtu .
13.40. „ K w ad ran s  b u c h a lte ra 41 w y g i. P1. A n to n i 

S z y lle r .
14.00. M u zy k a  z  W a rsz a w y .
14.10. „O b iad y  n ie d z ie ln e 41 w y g i. p . E . K iew - 

n a rsk a .
14 .25. M u z y k a  z  W a rsz a w y .
14,35. P ro g ra m , sk rz y n k a  pocztowca d y r . J . S . 

P e try .
14.50. M u z y k a  z  W a rsz a w y .
15.00. O d czy t ro ln ic z y .
15.20. M u zy k a  z  W a rsz a w y .
15J30. „ U p ra w a  m a lin  i a g re s tu 41 w y g i. in ż .

W ł.  P ie t r z a k .
15.50. M u zy k a  z  W a rsz a w y .
16.00. „C o s ły c h a ć  l o czem  w ied zieć  tr z e b a 11 

Iwygł. d y r . S . M ę d rz e c k i.
16.20. M u zy k a  z W a rs z a w y .
16.40. P ro g ra m  d la  d z ie c i s ta rszy ch ! l  M ło d z ieży .

„C o (się d z ie je  n a  św ieci© 41 ty g o d n ik  ra d j .  
i f e j le to n  p t . : „ P o tw o ry  m o rsk ie 11.

17.10. W e so ły  re p o r ta ż  z  L u n a  P a r k u  We L w o ­
w ie . T r .  n a  w sz y s tk ie  s t a c je .

17.40. K o n ce rt p o p o łu d n io w y  w  w y k . o rk .  P .
R . p o d  d y r . J .  O z lm lń sk ie g o , L il ia n a  Z a ­
m o rsk a  (so p r.)  1 M . W iłk o m irs k a  (ak .)
W  p rz e rw ie  k o n c e r tu  t r .  z W a rsz a w y  O d ­
c z y ta n ie  k o m u n ik a tó w . ^

19.00. R o z m a ito śc i i  o d c z y ta n ie  p ro g ra m u  n a  •  
d z iie ń  m ast.

19.20. K o m u n ik a t T o w . H o d o w li K o n i.
19.25. .W y ją tk i z, o p e re te k  o-dśp. p i W . H llsen - 

r a t .  ąkom p'. p . T . S e re d y ń sk i.
19.40. T rz y  p y ta jn ik i w  o p r .  Ip. M  .N ow iny .
19.55. K o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y .
20.00. .„W ia d o m o śc i p rz y ie m n e  i  p o ż y te c z n e 41.
20.15. K o n c e rt w ieczo rn y . W y k .  O rk ie s tra  F ilh . 

W a rs z , p o d  d y r . A . D o łży ck ie g o , E u g e n iu sz  
M a i (b a ry to n ) i M. W iłk o m irsk a  (ak o m p .)
W  p rz e rw ie  k o n c e r tu  k w a d ra n s  l i te r a c k i:  
„ W ie ś  (b o h a te rsk a41 w y g i. p . W . M e lc e r  - 
S te k k e ro w a .

22.15. K o m u n ik a ty  z  W a rs z a w y .
22.25. K o m u n ik a t sp o rto w y .
22 .30 . R e c ita l  sk rzy p co w y  M ich a ła  E rd e m k o . 

ak o m p . D . Go lz e r .
23.00. M u z y k a  le k k a  i ta n e c z n a  z W a rs z a w y .

— O —

P O N IE D Z IA Ł E K . 14. w rz e śn ia .
11.58. S y g n a ł c z a su  l h e m a ł .
12.10. U ro c z y s to ść  o tw a rc ia  T a r  r ó w  W sc h o d n ic h .
14.50. K o m u n ik a t g o sp o d a rc z y .
15.10. M u zy k a  z  p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
15.25. „ T u ry s ty k a  z b io ro w a 41 w y g i. p . J .  W ło -  

d a rk ie w lc z .
15.45. P rz e g lą d  k o m u n ik a c y jn y .
16.00. M u z y k a  z  p ły t g ra m o fo n o w y ch .
P16J50. p o g a d a n k a  l i te r a c k a  w  ję z . f ra n c .
17.10. P ły ta  g ra m o fo n o w a . ^
1(7.15. „O  m o ic h  • p o g a w ę d k a c h 41 —  w y g i. d r . t

H . M ie rz e c k i.
17.30. M u z y k a  z p ły t  g ram o fo n o w y ch .
T7J35. i„B iala n o c  n a  P o d k a rp a c iu 41 w yg i. p .

A l. J a n o w sk i.
18.00. M u z y k a  le k k a  z k a w ia rn i „ G a s tro n o m ia 11 

w  W a rsz a w ie .
19.00. R o z m a ito śc i.
19.20. T rz y  w y k rz y k n ik i w  o p r . W . B u d zy ń ­

sk ie g o .
19.25. M u zy k a  z  p ły t g ram o fo n o w y ch .
19.40. S k rz y n k a  p o cz to w a- ro ln ic z a , k o re s p . b . 

o m ów i p . W . T a rk o w sk i.
19.55. U rz ę d o w y  k o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y .
20.00. P ra s o w y  d z ie n n ik  r a d  jo w y . f
20.10. K o m u n ik a t sp o r to w y .
20.15. P o g a d a n k a  ra d io te c h n ic z n a .
20.30. K o n c e rt p o p u la rn y  w w yk . o rk ie s try  P .

R. p o d  d y r . J .  O z lm lń sk ie g o . M ieczy sław  
P e rk o w ic z  ( te n o r)  l M . W iłk o m irsk a  (ak .)
W  p rz e rw ie  k o n c e r tu  „ S ilv a  r e r u m 41.

22.00. F e jle to n  „ Z  k re s ó w  m ic k ie w ic z o w sk ic h 11
22.15. D o d a tek  do  p ra s o w e g o  d z ie n n ik a  r a d io ­

w eg o .
22j20. K o m u n ik a ty  z  W a rs z a w y .
22.25. O d c z y ta n ie  p ro g ra m u  n a  d z ie ń  n a s t.
22.30. M u zy k a  le k k a  l ta n e c z n a  z W a rs z a w y ..

Repertuar kin lwowskich.
A P O L L O : („M ilio n 11
C A SIN O : „ S z a ry  d o m 41.
C H IM E R A : „ N asza  je s t  n o c 11.
C O L O S S E U M : „G rz e c h y  u lic y 11 o ra z  „L a - 

w iin a 41.
G R A ŻY N A : „C . k . F e ld m a rsz a łe k 41.
K O P E R N IK : „ S e k re ta rk a  o so b is ta 41.
L E W : „ M ilio n 41.
L U N A : „ P rz e k le ń s tw o  ra s y 11 o ra z  k o m e d ja .
M A R Y SIEŃ K A : „ S e k re ta rk a  o s o b is ta 41.
M IR A Ż : ,„ P ię k n e  G ig o lo „ b ie d n e  G ig o lo ‘\
O A Z A : „ J a n k o  m u z y k a n t41.
P A Ł A C E : „ G e n e ra ł P la to f f11.
P A N : „A n n a  C h ris tie 41.
P A S A Ż : H a r ry  P e ll , „ B ry g a d a  ś m ie rc i11.
P R O M IE Ń : „ S ta te k  k o m e d ia n tó w 41.
S Ł O N C E : „ P rz e d z iw n e  k łam stw o  N iny  P e- 

tró w n y 41 o ra z  „ Z ło to  p u s ty n i14.
S T Y L O W Y : „K o b ie ta , k tó ra  g rz e c h u  p r a ­

g n ie 44 o r a z  P a t  i P a ta c h o n  „ Z a c z a ro w a n y  d y ­
w a n 44 '

U C IE C H A : .„ Z ak azan e  g o d z in y 41 R am o n  N o- 
v a r r o .  o ra z  k o m e d ja .

Komunikaty. %
P O S IE D Z E N IE  C ZŁO N K Ó W  P P S .,  sy m p a ty ­

k ó w  i (Czytelników  D z ien n ik a  L u d o w e g o 41 dz. 
G ró d e c k ie j ,  o d b ęd z ie  s ię  w  p o n ie d z ia łe k  d n ia  14. 
(w rześnia o go d z . 7 -m ei w iecz . <w lo k a lu  Z ZK . 
u l. G ró d e c k a  69.

G ó rsk i, s e k r . S lo n io w sk i p rzew .
—o —

„W R A Ż E N IA  Z  K O N G R SU  M IĘD Z Y N A R O ­
D Ó W K I S O C JA L IS T Y C Z N E J41. P o d  ty m . ty tu ­
łe m  w y g ło s i tow . d r .  W . S ta ro so ls k i 'W ykład w  
n ie d z ie lę , d n ia  13. b . m . o g odz . 6 - te i w lecz , 
w  lo k a lu  T o w a rz y s tw a  „R o b itn y cza  H ro m a d a 11 
L w ó w . R y n e k  1. 8 . I. p . W s tę p  ty lk o  d la c z ło n ­
k ó w

Nakładem Lud. Spółdz. Tow. Wydawn. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11. Tel. 8.31.
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